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ESTETYKA. 


WYKŁAD CELNIEYSZYCH RÓŻNIC MIĘDZY KRASSOMOW- 
STWEM A RYMOTWORSTWEM. 


. Swiat powszechny składa się z dwóch świa- 
tow oddzielnych: ze świata zmysłowego i umy- 
słowego, z których pierwszy kształty, drugi r 
jęcia stanowią. 

Ciągłe działanie i oddziaływanie utrzymuje się 
podas témi dwoma światami. Myśl szuka 
w pr zyrodzeniu, a nawet nieszukając, częstokroć 
znayduje wyrażenia i znaki, a przedmioty przy- 
rodzone mimowolnie w nas niektóre myśli obu- 
_dzają. 

Te dwa światy zachodzą jeden w drugi w ta- 
ki sposob, iż możnaby powiedzieć, że myśl i u- 
czucie są ostatnićm ogniwem świata zmysłowego, . 
a świał ten, sam jest myślą żyjącą i dotykalna. 

Ta attrakcya (jeżeli się godzi tak nazwać) 
między dwoma wymienionómi światami, zależy 
od związków ukrytych i tajemniczych, które ima- 
ginacya upatruje między wszelkiego rodzajn wyo- 
brażeniami, te zaś związki naznaczane przez ima- 
 ginacyą, same od podobieństw pierwiastkowych 
zawisły. Cóż znaczą te podobieństwa pomiedzy 
łańcuhami przedmiotów zupełnie od siebie ró- 
Żnych? Przedmioty takowe nie różniąż się mię- 
dzy sobą na pozor tylko, a ztąd podobieństwo 
nie będzież czasami naturalnóm zupełnie? Każde 
jestestwo fizyczne, każda cząstka przyrodzenia, 
będzież myslą zmysłową albo -wyrażeniem my- 
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Śli? każda myśl ludzka będzież zależała od zwią- 
zków niedościgłych między jestestwami fizyczne- 
mi a całóm przyrodzeniem? Przedmioty przyro= 
dzone czyliż są zawsze przyczynami pomysłów 
(idea). Pomysły same w naybardziey metafizy - 
cznóm czyli oderwaném ich poymowaniu, nie 
pożyczająż zawsze czegoś od Świata zmysłowego, 
który ich jest źródłem? nie tracaZ zawsze swo- 
im pierwiastkiem , chociażby naybardziey prze- 
robionemi były przez rozmyślanie? 

Od czego zawisła ta harmonija tajemnicza, któ- 
ra sprawujes że przyrodzenie zmysłowe służy za 
język i znamiona temu, co myśl ma naysubtelniey- 
szego, a naydelikatnieyszego uczucia? To zapy- 
tanie będzie jeszcze przez czas długi zagadką bez 
odpowiedzi, prawda z tém wszystkićm ta jest 
niezaprzeczoną w skutkach,które jawiąc silę wszę= 
dzie, są pobudkami uwag zdumiewających. 

Wszystkie części przyrodzenia : woda , zie- 
mia , niebiosa , obłoki, drzewa, rośliny, a na- 
dewszystko kwiaty, mają oblicze moralne. Wy- 
rażają one radość albo smutek , ruch albo spo- 
czynck , zaburzenie albo ciszą , blask albo cie- 
mność , dumę 4ł%0 upokorzenie, moc albo sła- 
bość, powagę albo Żartobliwość, porządek albo 
zaniedbanie; i takowe wrażenia malując, podo- 
bnemiż umysł i serce przenikają. 

Każda roślina, każde zwierze mają swóy szcze- 
gólny charakter; kaźda okolica i każda kraina 
maja swóy takoż. Skała nasrożona i niepłodna, 
zieleniejący się pagórek, gwałtowny w biegu po- 
tok, i niewzruszone jezioro , drzewo wybujałe 
pod obłoki, i pochylone kuziemi, niejednostay- 
nie do duszy przemawiają. Nie masz zgoła sta- 
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nu umysłu, uczuć serca, natchnienia gieniuszu, 
w jakimkolwiek bądź rodzaju, foremnym i pię- 
knym, albo dzikim i górnym, do którychby się 
cokolwiek podobnego w przyrodzenin nie znala- 
zło; a podobieństwa te tak są uderzającemi, że 
porównania i stosunki same się przez siebie na- 
stręczają. Możnaby pomieścić wielkich artystów 
i wielkich rymotworców w mieyscu lub okoli- 
cy, która odpowiada rodzajowi ich tworów , a 
która będzie raz żyżną i uprawną , drugi raz 
jałową i dziką, już to melancholiczną, już uśmie- 
chającą się, ponurą albo wesołą , ścisnioną lub 
otwartą, zapadłą lub wyniosłą, śmiałą w swo- 
ich ogromnych zarysach, albo lękliwą i foremną, 
według różnicy ich gieniuszu: a to zbliżenie pro- 
ste i naturalne zadziwiającą zgodę utworzy. 
Podobieństwo to między przyrodzeniem a my- 
ślą, doyrzane w swoich naydelikatnieyszych od- 
cieniacli i uczate w swoich szczegółach przez du- 
sze giętkie i tkliwe,stanowi poezyą przyrodzenia, 
od którey to ostatnie swoich powabow pożycza. 
Ten który widzi w przyrodzeniu same tylko: 
kształty i postaci, i który ich nie uważa za godła 
mniey lub więcey wyrażające uczucia i wyobra- 
żenia świata moralnego; zgłębiając je niedoświad- 
- cza inney roskoszy, nad tę, któreyby doznał mu- 
zyk słuchając i zastanawiając się nad zgodą u- 
miejętną czyli harmonią tonów. Wiemy, Że me- 
lodya sama tylko, którey nrok przedziera się 
o serca i je porusza , czyni muzykę rozczula- 
(jącą: to więc co w muzyce nazywamy melodyą, 
w myslach poezyę nazwaćby można. 
| To pokrewieństwo tajemne między materyą 
« myślą, między nczucianń a przyrodzeniem or= 
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ganiczućm , albo nawet naturą nieożywioną, u 
wszystkich ludów ziemi język metafizyczny żro- 
dziło. Nie masz bynaymniey znaczenia wynika- 
jącego z ugody, na którą wszyscy przyslach y 
nie mogli, w metaforach, w tropach, a w'o- 
gulności w postaciach mowy; ale jest pewne, 
bo od przyrodzenia wskazane. I dla tego nie 
ma potrzeby tłumaczyć, co one wyrażają w języ= 
ku. Myśl chcąc się obwieścić, przywoiywała za- 
wsze na pomoc obrazow; które juź się z nią złą- 
czyły przez związki niedoyrzane itajemne,wprzód 
jeszcze znaydujące się w głębi duszy, nim je mo- 
wa wydać znalazła sposobność. 

Uważając rzecz z gruntu, metafory i posta- 
ci same prawie składają bogactwa mowy, a na- 
wet (śmiem powiedzieć ) jey bytność. Słowa 
które nazywają wyrazami właściwómi, były z po- 
czątku postaciowemi wyrażeniami, które szcze- 
gulnie przywiązano do jednego przedmiotu lub 
do jednego pomysłu. I nie można mówić inaczey 
o pojęciach umysłowych i niewidzialnych , jak 
tylko wybierając albo raczey napotykając w świe- 
cie zmysłowym, kształty, farby, poruszenia, gło- 
sy, klóre szczegulnieyszym trafem mają podobień- 
stwo i stosunek jakiś do tego, co ani farby, a- 
ni głosu, ani ruchu nie ma. Języki składają się 
prawie z samych metafor i figur, które są zna- 
kami znaydzionemi bardziey, niż wynalezionemi, 
lub jak nazywają, stworzonemi. 


Rymotworstwo i wymowa dwie sztuki, które 


nam ukazują język w caley jego doskonałości, i 
odkrywają jego wszechmocność , winne są zg0- 
dności i harmonii myśli z przyrodzeniem, swo- 


je sposoby, swoje powodzenia, swoje skutki świe- 
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tne- i tę potęgę uroczną, którą nad światem roz- 
ciągają. Za pomocą tey trudney do wyłożenia har- 
monii, mogą oue malować i wzruszać, 
Rymotworstwo i wymowa czerpając swoje 
bogactwa z jednegoz źródła , żdają się przybli- 
¿ad do siebie, stykać się i mieszać z soba nawza- 
jem. Język rymotworczy i krasomowski zdają 
się niekiedy jedną i tęż samą mowę stanowić; i 
są rzeczywiście podobnemi do siebie przez swo- 
ję szezęsliwą śmiałość i przez wspólne a pożyte- 
czne pęta, któremi smak dobry i zdrowa kryty-. 
ka porywczość ich hamują. Jednakże te dwa 
płodów rodzaje, nie mogąiniepowinny we wszyst- 
kiem i zawsze bydź podobnómi sobie. Częstokroć 
co jest śmiałóm w mowcy, zdawać się będzie 
słabym i bojaźliwóm w poecie, a ło, co jest wy- 
niosłóm w rymotworstwie, w wymowie nadetém 
_i olbrzymićm wydać się może. Wysoki nieład Pin- 
dara, nie przystałhy Cyceronowi. Równie jak ści- 
sła dosadność i foremność w dziełach mowcy 
rzymskiego lub ateńskiego byłaby błądem w wier- 
szu opiewającym zniszczenie Ilionu lub przybycie 
do brzegow łacińskich syna Anchizesowego. Stąd 
wypada, że poczya i wymowa różnią się między 
sobą. Nayprzód stosownie do swojego przedmio- 
tu, jakim się trudnią; powtóre stosownie do ró- 
żnych celów, ku którym dążą; nakoniec stoso- 
wnie do różnicy gieniuszu i zdolności jakich się 
po ich pisarzach wymaga. 


1. Różnica przedmiotu. 


Poezya jest sztuką malowania przedmiotów 
idealnych oraz wystawiania ich pod zmysłowym 
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3 indywidualnym keztałtem. Im obraz jest czyst» 
szy i wolnieyszy od wszelkiey mieszaniny, im do= 
skonalszy i mniey określony, im bardziey rysy i 
kolory, któremi imaginacya go wykrćśla, będą wy= 
bitne i zgodnieysze z przyrodzeniem ; tém wyż- 
szy stopień doskonałości i ukończenia dzieło po» 
zyską. Poeta więc powinien utworzyć sobie wy- 
obrażenie namiętności, uczucia, albo jakiego bądź 
przedmiotu w nayrozlegleyszym ich widoku, i 
w naywyższym upowszechnienia stopniu. Rozum 
takiego wyobrażenia wskazać nie potrafi: imagi- 
nacya stworzyć go powinna. Następnie stara'sig 
poeta wyobrażenie to ogarnąć zmysłami, a nako- 
niec uczynić je zupełnie zmyslowém. Do czego 
w calém przyrodzeniu wybierać może kształty 
uderzające i piękne; rysy foremne i wyraziste ; 
żywe i rzetelne Ler Maluje on dla tey tylko 
roskoszy, którą znayduje w malowaniu; nie opu- 
szeza swojego dzieła, nad którego wydoskonale- 
nie innego nie ma ważnicyszego zamiaru; i im 
bardziey obraz jego zostanie ukończony az w nay- 
drobnieyszych szczegułach, im dzieło będzie do=' 
skonalsze, tym sprawiedliwiey rymoźworcy, w ca- 
łem znaczeniu tego wyrazu, zjedna mu nazwisko, 
Imaginacya, ta władza samowolna, którey on uży- 
wą dla działania na imaginacya drugich , jeżeli 
rądzi się rozsądku i rozwagi, to tylko przez bo- 
jązń ich obrazy. „Uwaga jego na te dwie władze du- 
szy nie zwraca się naypierwćy. Praca takiego ry- 
motworcy powinna bydź cenioną i sądzoną pod 
względem samey tylko piękności, równie jak dzie- 
ła wszystkich sztuk innych, których oną jest ce- 
lem. Praca ta, jako niezależąca od innych rze- 
czy, byt swóy mających,sama w sobie cel swóy 
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"zawiera, i nie może bydź uważaną jako środek 
do jakichkolwiek zamiarów, pod karą poniżenia 
sztuki, a przynaymniey wytrącenia z właściwey 
sfery i stowarzyszenia z wyobrażeniami i przed- 
miotami obcémi jey zupełnie. Nic więcey wyma- 
gać nie należy od sztuki w tenczas, jeżeli wyda 
dzieło mieszczące w sobie wszystkie charaktery 
piękności. 

Przeciwnie, wymowa jest sztuka przyspiesze- 
nia i ugruntowania postępow rozumu, nadającą mu 
pewny kierunek i dążenie za pomocą imaginacyi 
połączoney z czułością. Mowca zawsze sobie o- 
znaczony cel zakłada, a jego dzieło jest tylko środ- 
kiem do osiągnienia takowego celn. Zamiarem 
jego jest sprawić żądane wrażenie , i przekonać 
pewne zgromadzenie albo klassę ludzi, o pewney 
jakieyś rzeczy. Wymowa więc nie jest czystą 
tylko sztuką, jak: rymotworstwo, rzeźba, malar- 
stwo i w. i; lecz jest to sztuka pomieszana, jak 
np architektura, gdzie piękność poddana jest po= 
Żyteczności, a przynaymniey z nią połączona. Mo- 

` wca odzywa się razem do rozumu i do czułości, 
chcąc przekonać pierwszy, a zniewolić drugą. Po- 
nieważ zaś imaginacya jest w związku ścisłym z czu- 
łością, którą potrzeba piewey zająć, żeby poruszyć 
“te ostatnią, należy do mowcy użyć pomocy obra- 
zów Ì postaci; ale to nie jest główny obowiązek, 
i niemoże bydź pier wszym i jedynym celem. Na- 
tura przedmiotu i wrażenia, jakie sóbie zamierzą 
sprawić, oznaczy stopień żywości, mocy, rozcią- 
głości przystoyney jego mialowidłom, oraz ich 
-liczby i śmiałości. Jakikolwiek przedmiot będzie 
jego mowy, czujemy już, ¿e mnóztwo postaci mo= ` 
że ćmić jasność i przezroczystość wyobrażeń , że 


porównania częste ze starowném ich szezegułów 
ukończeniem opoźnią rączość jego postępu; Ze in- 
teres cały, który zwracać się powinien na zamiar 
dzieła, nie dozwala w nim mieszczenia obrazow 
świetnych i dostatecznie wypracowanych, które 
im powabnieysze będą, tym daley od zamierzo- 
nero celu uniosą: nakoniec,2e ustępy i zboczenia 
rozwolnią iosłabią łańcuch rozumowania. 


"W sztukach plastycznych albo w sztuce ry 


sunku, expressya powinna bydź poddaną piękno- 
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ści, w architekturze piękność pozytkowi; albo- 
wiem na cożby się zdała piękna budowa nieod- 
powiadająca swojemu przeznaczeniu ? w poezyi 
es pressya stanowi piękność. i naypierwszą jey 
załetą jest dobrze malować: która to zaleta w wy- 


mowie drugie mieysce zaymuje, pierwsze albo-. 


wicin zawsze zasiada rozum: a piękność tu i do- 
sadność stylu pod rządem prawdy bydź powinny. 
Sam rozum czysty bez zapału imaginacyi i 
czułości uikogo wymównym nie uczynił: pojęcia 
nayczystsze, wyobrażenia naylepiey z sobą po- 
viazane, rozumowania naymocnieysze i naywię- 
cey pewności mające, nie sprawią nigdy skutków 
"wymowy; umysł, wyższego nawet rzędu, ale zi- 
muy, nie schwyci względów, od których jey cza- 
rodzieyskie skutki zależą. Z drugiey strony czu- 
łość sama tylko, i wzruszenie jakie ona zwykle 
sprawuje, nie stanowią wymowy: czułość bo- 
wiem odbiera wrażenie z pewnych pobudek, któ- 
rych ani dostrzedz ani pojąć nie może; bo to jest 
wyłącznym rozwagi i rozumu obowiązkiem. 
Blask rozumu świeci nie ogrzewając; unie- 
sienie serca ogrzewa nie świecąc; jasność i za- 
pat składają wymowę, w którey ma się zawie- 
y 
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rać zgodne połączenie rozunin, imaginacyi i ezu- 
łości, 1 od którey jedynie i przeświadczenie sig” 
"0 rzeczy, i w tymże czasie zezwolenie na nią za- 
leży. 

Dwa są rodzaje prawdy, albo raczey dwa 

są sposoby jey poymowania i widzenia, od któ- 
rych zgody skutki wymowy zależą. Raz, rozum 
uważa połączenie wyobrażeń z sobą i z danym 
przedmiotem: poznanie tey zgodności, które go 
prowadzi na drogę in priyimiotów rzeczy, 
jest fúndameniém rozwagi. Tą droga przychodzi 
onjedynie do przekonaniaśię, kiórćm innych prze- 
świadcza. Drugi raz, umysł oświecony, przez u- 
czucie stosiinku 20a z przyjemnemi albo 
przykrómi wrażeniami, jakie te na tkliwość na- 
szę wywierają, maluje te wrażenia, i drugich 
podobnemi stara się przeniknąć. Ktokolwiek o- 
beymie te względy i z mocą je wystawi, zdolnym 
jest przekonać; albo mówiąc inaczey: połącze- 
nie tych dwóch sposobów widzenia prawdy, jest 
początkiem wymowy. Bez; pierwszego zbywać 
będzie mowie na gruntowności i przekonaniu ; 
bez drugiego na m i życiu. 

„ Objąć stosunki wyobrażenia albo sprawy ja- 
kieyś z prawdą, dosyć jest dla przeświadezenia 
się: objąć stosunki przedmiotu o który idzie, ze 
skłonnościami, interesem i namiętnościami tych 
do których się mówi; wystarcza do ich prze- 
konania: lecz ogarnąć związek swojey rzeczy, 
naprzód z rozumem a potóm z czułością, i u- 
żyć imaginacyi do nadania przedmiotowi kształ- 
tów i kolorow, któreby go uczyniły razem ja- 
snyni, dosadnym i świełnym; oto jest czego po- 
trzeba, ażeby dotknąć, poruszyć i zniewolić. Pe- 
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wność rozsądku; głębokość rozwagi, znajomość 
dostateczna swojego przedmiotu, sposobią do spra- 
wienia pierwszych wrażeń: Znajomość ludzi, tra- 
fność i przyzwoitość wydają drugie: z czem połą- 
czony gieniusz , talent i wprawa dopełnią reszty. 


JI. Rófnica zdolności. 


Tu z rzeczy wypada zapytanie; co rozumie- 
my przez gieniusz w wymowie ? Wymowa do- 
prowadzona do wysokiego doskonałości stopnia, 
wymaga połączenia się przymiotów,którćmi przy- 
rodzenie skąpa ręką szafować zwykło. Filozof 
powinien mieć ducha rozwagi, postrzegania, roz- 
bioru; przenikłość i głębokość rozumu. Poeta 
imaginacyą dzielną , śmiałą, płodną, obfitą, i 
żywą tkliwość. Mowca doskonały powinien 
bydź razem filozofem i poetą; mieścić się w nim 
powinien rozum gruntowny i jasny pierwszego, 
a drugiego imaginacya; potrzeba, aby dowodził 
i malował, oświecał i przekonywał. Potrzeba 
więc,ażeby wszystkie jego zdolności czynne, boga- 
te, dosadue, wystawiały piękną równowagę ihar- 
monia porywającą: nad co nic rzadszego nie ma. 

I to było powodem Cyceronowi do wyrze- 
czenia w swoim traktacie o mowcy : że wielcy 
mowcy są nayrzadszą rzeczą na świecie: i Ze 
we wszystkich rodzajach dzieł człowieka , wię- 
cey a niżeli w tym, znaydowało się wielkich lu- 
dzi. Byłoby rzeczą niesprawiedliwą zdanie to 
zwracać na rachunek miłości własney, o którey 
zbytek Konsula rzymskiego niekiedy obwiniają. 
Prawdy przez niego wyrzeczoney, dowodzą dzie- 
je, których świadectwa możua wprawdzie zbli- 
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Żać niekiedy do panowania okoliczności, które 
raz sprzyjały, drugi raz stawały na zawadzie do 
zrodzenia się i wydoskonalenia wymowy: ale 
można niewątpliwiey tego zdania znaleść po- 
wody, w naturze sameyże wymowy, oraz w tru- 
dności sprzymierzenia się tylu i tak rzadkich 
talentów, jakich ona wymaga. 

Zbyteczna subtelność i zwrót dowcipu, który 
ciężko „jest miłości własney poświęcić niekiedy 
rozwadze , szkodzi jey bez zaprzeczenia. Zbytnia 
rozciągłość, do którey chętka popisania się z wia- 
domościami prowadzi, przeciwi się głębokości; 
nadto : głębokość robi niekiedy zbyt krótkim a 
„częstokroć ciemnym i zawilym ; Zywosé niepo- 
miarkowana w chwytaniu kombinacyy i stosun-= 
kow w przedmiotach , zbyt! morduje uwagę nie 
zawsze mogącą zdążyć za mówcą, szybko po- 
mienione stosunki przebiegającym; kiedy długie 
zatrzymywanie . nad stosunkami szczegulnych 
przedmiotow , przeciwne jest żywości i obfitości 
kombinacyy. Zbyteczna tkliwość z zapałem każą 
czystość i jasność pojęcia ; a którą zbyteczna tro- 
skliwość oziębia i zmnieysza czułość. Zbyteczne 
uniesienie duszy przeszkadza dobrze widzieć 
przedmioty, którego brak zaprzecza dostrzedz 
związku wyobrażeń z szczęściem albo niedolą 
człowieka. Widząc zatém z tego szybkiego prze- 
lotu uwagi, że wymowa uważana w doskona- 
łości swojey, wymaga połączenia się i umiar- 
kowania tylu i tak rozlicznych przymiotów, a 
prawie wszystkich zdolności i sił umysłowych, 
dziwić się niepowinniśmy, że wielcy mowcy, jak 
Demostenes lub Cycero, równie są rzadkiém jak 
' ¿wietném i okazalém zjawiskiem. Arystoteles na- 
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znaczył mieysce obowiązkow człowieka w środ- 
ku dwóch ostateczności: nadto wiele izbyt ma- 
ło: gdzie raczey doskonałość umysłu ludzkiego 
pomieścićby potrzeba , która powinna wszystko 
do siebie przybliżać, miarkować , godzić, je- 
dnoczyć i mieszać : jest to owa złota pomier- 
ność (aurea mediocritas) Horacyusza, nad 
którą nie wiem czyli jest co w rzeczach ludzkich 
rzadszego : Pauci quos aequus amavit Jupiter. 


ZII. Różnica zamiaru. 


Nigdy nie domagano się od poety, ażeby ma- 
lował same tylko sceny moralne , i obowiązki 
cnoty opiewał jedynie. Jeżeli zamiary i cele mo- 
ralne natralią się w poemacie, sława poety po- 
mnoży się jedną zaletą więcey, kiórey wszakże 
nie dopominamy się koniecznie od niego., Często 
jeszcze zamiary moralne przydadzą do piękności 
poematu (albowiem piękność i uczciwość mają 
więcey niż jeden punkt zetknięcia się i podo- 
bieństwa), ale poeta, który się zasila fikcyą i pra- 
gnie wzmagać nią drugich, nie potrzebuje prawdy | 
dla przypodobania się; i żeby swego dokazat, 
dosyć mu jest mieć imaginacyą; sam on nie wie- 
rzy w swoje powabne kłamstwo isłodkie uro- 
jenia ; zdradza częstokroć swoję tajemnicę przez 
lekki uśmiech , który mu nadaje wdzięk uymu- 
jący ; obwieszczając, 2 Że się zabawia i chce bawić 
drugich. Nigdy nie mieszczoho dowodow prze- 
konywających , pomiędzy środkami prowadzą- 
cemi poetę prosto do zamierzonego celu. - 

Przeciwnie w Cyceronie Katon stary powia- 
da wyraźnie, źe mowcą powinien bydź. czło- 
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wiek poczciwy : Vir probus. dicendi peritus, i 
' Cycero myśl tę co dosłowa bierze za przymiot 
` dobrego mowcy. Tem gorzey dla naszych cza- 
sow, jeżeli się w nich myśl ta nie zdaje mieć 
koniecznego przystosowania. I w rzeczy samey 
na pierwszy rzut oka, doświadczenie wyrokowi 
mowcy rzymskiego przeciwić zdaje. Znaydowali, 
się bowiem nie kiedy mówcy niepospolici, któ- 
rzy w istocie niebyli ludźmi bez zarzutu, ani 
bezinteresownómi obywatelami. Jednakże jest 
strona,z którey myśl mowcy rzymskiego uważana, 
zupałnie się sprawiedliwą okaże , nie będąc ry- 
sem doskonałości idealney : bo jeżeli gieniusz 
wymowy nie przypuszcza zawsze cnoty; używa 
bez przerwy jey dostoyności i powabów. W 
chwili , w którey się mowca odzywa , potrzeba 
koniecznie, ażeby kochał to, co jest dobrómiu- ~ 
ezciwém, jeżeli do zamiłowania tych rzeczy chce 
innych pociągnąć, w czćm kiedy sam nie okaże 
się przeświadczony, nie potrafi przekonać innych. 
Jako, żeby podnieść ciężar, i z mieysca go wy- 
ruszyć , potrzeba drag do tego użyty, wesprzeć 
na pewnym punkcie ; równie do wzruszenia n- 
mysłu potrzebne są zasady pewne inieodmienne. 
Wymowa bez entuzyazmn ostać się nie może, któ- 
ry żeby wzbudzić wy sobie, podnieść się konie- 
cznie należy do wzoru idealney doskonałości, a 
ta bez wyobrażenia porządku moralnego , miey- 
sca mieć nie może. Wszystkie sprawy, w których 
stawać mówca jest powołany , łączą się z wyo- 
brażeniem powinności człowieka. , Pożytek po- 
wszechny , dobro pospolite, ukaranie zbrodni, 
zbawienie niewinności, niczem innem nie jest jak 
tylko wyobrażeniem powinności moralnych, o- 
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partem na zasadach porządku wiecznego 1 nie= 
odmiennego. Przypuśćmy na moment , że tego 
porządku nie masz, a te wielkie przedmioty sta= 
"ną się niczóm : nie zostanie wtenczas nic więcey 
prócz interesu osobistego i indywidualnego , któ- 
ry częstokroć będąc przeciwny ogólnemu dobru 
wszystkich, jest ezystém samo-lubstwem : a w` 
takim razie , któż zechce i któż zdoła unosić się 
nad jednym tego rodzaju przedmiotem? Duszy 
szlachetney nic zagrzeć niemoże, prócz wielkich i 
bezwzględnych pobudek , które za granicą pra- 
wideł porządku moralnego, nie mają mieyca. 
Pomimo tego świętego i religiynego entuzya* 
zmu; mowcy częstokroć przez swoję akcyą wy- 
dawać się mogą wyższymi nad własne dzie- 
ła: lecz nie należy zapominać , pod+kara oka= 
zania się niesprawiedliwym , że dzieła te wyż- 
szemi się nad rzeczywistość wydają; wystawująć 
w zupełney czystości-i udoskonaleniu prawidla 
sztuki. Byłoby rzeczą niesprawiedliwa , żeby= 
śmy po tym, który nam daje wyobrażenie ideal- 
ney doskonałości, wymagali okazania jey w skut- 
ku; z drugiey zaś strony byłoby to wielkie nie- 
szczęście , żeby ludziom nic więcey nad rzeczy 
wistość nie ukazywano. Ponieważ człowiek ni- 
gdy tém nie jest czém może. i bydź powinien , ł 
ponieważ cała jego istota ód doskonalenia 'się 
zależy ; pozostaje zawsze wymagać od niego wię-. 
cey, niż posiada biegłości. Te wyobrażenia mo- 
ralne bynaymniey nie są excentryczne i wycxa- 
 gerowane, byleby tylko nie nazywano przesa” 
dzonćm, co nie należąc do ¿wierzecego życia: inne 
ma cele niż zaspokojenie zwyczaynych potrzeb. 
Jeżeli niegodzi się znieważać przyrodzenia 
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łudzkiego iszacować go niżey nad istotną war- 
tość; w zamiarze podwyższenia szczegulnego ja- 
kiegoś człowieka, nie należy równie uwłaczać 
szczegulnemu rodu ludzkiego jestestwu , dla te- 
go, że namukazało doskonałość, od którey sa- 
mo jest bardzo dalekie ; źdealność nie jest pra- 
widłem a bardziey jeszcze miarą ; ani to, co jest 
bezwzględne , nie może nigdy mieć rysow , ani 
charakterow względnych. Prócz tego taż sama 
moc czułości, która wspićra artystę w utworze- 
niu sobie wzoru , i w jego odmalowaniu z zapa- 
łem ; może w nim także wzbudzić passye niepo- 
miarkowane , które się rozżarzą w tém samém 
ognisku co i bozki entuzyazm , i doprowadzą go 
_ do słabości mogących sig stać raczey jego zgry- 
zot, nie zaś hańby przyczyną. 

W wymowie czułość nie będąc potęgą samo- 
władną , i nie rozpościerając panowania wyłą- 
cznego nad duszą , jest początkiem wzruszenia. 
W poezyi imaginacya zapala częstokroć czułość; 
i z niey toiskry gieniuszu wynikają. U mowcy 
czułość wprawia imaginacyą w działanie , która 
nawzajem ją ożywia i użyżnia : serce ezyni wy- 
mownym, jest to dawne i prawdziwe przysłowie. 
Pectus est quod disertum facit. 

Ze w wymowie uczucie zapala imaginacya, 
to jest naywiększym dowodem , iż namiętność za- 
wsze prawie czyni wymownym. Co wynika stąd, 
Że każda jakakolwiek bądź passya, skupia w je- 
den punkt czynność duszy. Przedmiot takowey 
passyi przyzywa pomocy wszystkich wyobrażeń 
1 uczuć , które mają jakikolwiek z nim zwia- 
zek, choćby ten był naysłabszy. Jest to nasienie 
albo raczey zarodek, który przyciąga z siebie 

Ds, Wil. Hist. i Lit, T.1. 1826 r. 
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wszystkie cząstki wspólney z sobą natury, roz- 
proszone po atmosferze lub innych elementach, 
za których pomocą rozwija się i doskonali. Na- 
miętność więc zarządza samowładnie wszystkie- 
mi bogactwami i całą potęgą imaginacyi, nadając 
im kierunek , który jey przystoi i okazuje się 
wszechmocnĄ: 

Kiedy się używa wymowy, | jako sztuki a nie 
jako natchnienia potrzeby i własnego interesu; 
nie jest rzeczą konieczna, i nie zawsze podobną 
nawet, zapalié się namiętnością: charakter tu 
tylko namiętny, wystar czy do dóstąpienia zamie- 
rzonego celu. Z nim łatwo się można zapalić na 
widok przedmiotu zdolnego do uniesień, nie- 
zwracając bynaymniey baczności ņa samego sie- 
bie. Wtienczas się uspokojenie umysłu połącza. 
z zapałem duszy, i nietrudno będzie rospoznać 
prawdę wyobrażeń idaćiąuczać drugim. . 

Rozumy zimne pospolicie przyganiają oży- 
wionym i zagrzanym namiętnością , wystawująę 
je za fałszywe. Znayduje się wiele rzeczy zdol- 
nych obudzić namiętności w osobach tych, któ- 
re się na nie z właściwego punktu widzenia za-, 
patrują , i które utrzymują swoje zdolności u- 
mysłowe w stanie zdrowia i harmonii. Zle się one 
poymują i niezupełnie , jeżeli: się nie uważa na 
nie w stosunku, jaki mają z cnota, uczciwością i 
obowiązkami człowieka ;; a rzeczą jest niepodo- 
bną poznawać je takim sposobem, pieunosząc sie 
nad niemi ; jeżeli nie jesteśmy odrodni od praw 
powszechny ch natury, i nieprzytłamiliśmy w so- 
bie tey iskierki ognia świętego., który w nas Toz-: 

niecić raczyła. 

Kiokolwiek żapalając się namiętnością na. 

ky, 
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widok wyobrażeń fałszy wych,mówi za niemi z Ży= 
wością i ogniem , nie jest mowcą chociażby nay= 
bardziey był wzruszonym i potrafił: wźruszyć 
innych : albowiem prawdziwość wyobrażeń jest, 
pierwszym wymowy. żywiołem ; ale nie jest tez 
on deklamatorem : gdyż może brać błąd za pra- 
wdę: dobrą wiarą ; przekonać się na jego stronę; 
i przedświadczyć drugich , że się niemyli. De- 
klamator bowiem prawdziwy, jest to hypokryta, 
i w przekonaniu iw zapale. 1: 

Nie jest istotną rzeczą charakteru namiętne- 
go, zapalić się z góry i unosić się za pewnemi 
wyobrażeniami lub prawidłami. Wymowa za- 
wsze wspierać się powinna na podstawie wyo- 
brażeń zdrowych, z gruntu zgłębionych, i roz- 
ważonych doyrzale: lecz potrzeba umieć wzbu- 
dzić w sobie zapał ku wyobrażeniom tego ro= 
dzaju ; tak, iżby praca rozwagi zrodziła namię- 
tność w duszy. Zapał takowy jest pierwiastkiem 
użyźniającym , ale nietwórczym , iczynność jego 
wywierać się tylko może na zarodek czyli ogul- 
ny zamiar dzieła ; znamionując wybiiniey wszy= 
stkie jego części. 

Starożytni będąc naszymi nauczycielami w 
poezyi, są niemi i w wymowie. Nie miafy dawniey 
ludy słów pisanych; a ztąd pochodziła wielka 
—wszechmocnosé i czarodziejskie skutki mówio- 
nego czyli ustnego jężyka. Jakoż w gruncie rzecz 
biorąc, mowa w ustach tylko praw dziwie mową 
nazwać się może. W tenczas to język, używając 
trzech znakow różnych: wyrazow , tonow E 
jestów ; staje się istolnie żywym, wienczas aū- 
tor łączy się z dziełem , a mowca i mowa jedną 
całość składają. Dzicło: krasomowskie w ustach; 
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i z przystoyną sobie akcyą, jest niejako uosobioną 
mową; kiedy zaś odłączym jedno od drugiego mo- 
wa znaczną część swoich skutkow utraci. 

Nie wchodzą w zamiar ninieyszych uwag ró- 
¿nice powierzchowne pomiędzy wymową a po- 
ezyą , zależące od mechanizmu języka i sądu u- 
cha, przeto nietrudniąc się tu ich rozbiorem, 
` mniemamy ; że chociaż mowa poetycka znacznie 
się różni od krasomowskiey pod tym względem, 
ulegając licznym przepisom wersyfikacyi , sto- 
sownym do składu każdego języka; całą atoli 
swobodę i suadność prozy zachować powiuna, 
Eo laudabilior poeta quod virtutes oratoris 
persequitur , cum versu sit adstrictior. 
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Listy Leibnica do Piorna  WrtLKIEGO CESARZA 
RossvYskiEGo, i do niektórych Urzędników 
Państwa (*). 

(Cteepuziż Apruss.) 


Nayjaśnićyszy Naypotęźnićyszy Monarcho 
Panie Naymiłościwszy ! 


Zaszczycony poleceniami Waszćy Cesarskiéy 
Mości, i w końcu zeszłego roku z osobliwsze- 
mi dowodami Jego łaskawości odprawiony, za- 
trzymałem się na czas niejaki na dworze Cesa- 


(*) Te listy pofrancuzku i poniemiecku w oryginale snay- 
dają się w Moskwie, w archiwum spraw zagranicznych» 
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rza Niemieckiego. Przykład Waszéy Cesarskiéy 
Mości nie mało, jak uważam, do tego się przy- 
czynił , że i Cesarz Jegomosé Rzymski przy- 
jął mię ze szezególną dobrocią, i oprócz zwyczay= 
nych audyencyy , wielokrotnie do siebie wstg- 
pu mi dozwalał: słuchał wtedy z roskoszą, 
co pełen wdzięczności i za rzetelną idąc spra- 
wiedliwoscia, o Waszéy Cesarskićy Mości opo- 
wiadałem. Poseł W aszéy Cesarskićy Mości w tey 
stolicy, tayny radca Matwiejew, u którego cze- 
sto hywam, a któremu wiadomo , jakie mam 
do ministrów tuteyszych wstępy, nie ubliży świa- 
dectwa o wierności i poświęceniu się mojóm dla 
osoby Waszćy Cesarskiéy Mości. 
Zdaje misię, 12 Wasza Cesarska Mość nay- 
miłościwićy mi rozkazać raczyłeś, abym się we- 
dług sił i zdolności moich przyczynił w rozle= 
głych jego państwach do zaprowadzenia dobrych 
praw, do większego zakwitnienia sztuk i nauk; 
Co się do praw ściąga, pamiętam, że o nich mi 
Wielki Kanclerz, Hrabia Gołowkin wspominał; 
dowiaduję się oraz, że i potem. Wasza Cesarska 
Mość raczyłeś osobiście o tym, względem mnie, 
zamyśle swoim, przed taynym radcą i po- 
słem , Hrabią Szenbornem namieniać. Z tey 
przyczyny ustawicznie miałem to w pamięci, 
i usiłowałem, niejako obeznać się z mądremi 
prawami , które świętey i wiekopomnéy pamię= 
ci oyciec W. C. M., Wielki Monarcha Alexy, nas 
dal, ze szczególnóm baczeniem ha ówczasowe 
ókóliczhości; nie mniéy też uważałem, coby, sto- 
sownie do błogiego dzisieyszego stanu monarchii, 
do któregoś ją Wasza Cesarska Mość doprowa- 
dził, wypadało dodadź, a osobliwie z tego względu, 
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ze Wasza Cesarska Mość w potężźney monarchii 
ley rozszérzyles światło wielkie, i wziąłeś sobie 
za prawidło, doprowadzać poddanych swoich do 
jak naylepszych obyczajów , i jak naywiększey 
łagodności. Za naypierwszą temu zasadę posłu- 
żyć może, wychowanie młodzieży w bojaźni Bo- 
żey, w cnotach i naukach. 

Co do nauk, nie. raz jaż, Waszéy Cesarskiéy 
Mości przekładałem ustnie i na piśmie, a oso- 
bliwie radziłem nakazać, aby dostrzegano w roz- 
ległych Jego krajach pochyłości igły magneso- 
wóy: aby wyśledzano, azali się Azya od Ame- 
ryki.nie przedziela morzem: aby usiłowano przy- 
tém zaprowadzić przez prowincye Waszé y Ce- 
sarskiey. Mości kommunikacya i zamianę migdzy 
Europa a Chinami, nie tylko towarów, ale też 
wiadomości i Szul Namieniałem także, jakby 
pożytecznie było, „pamiętniki dawnego Kościoła 
Greckiego, pisma i Sobory, z kurzu i zapomnie- 
nia wydobywać, a szczególniey . pisma powsze- 
chnych Synodów , które w Rossyi i w całćy 
Europie są przyjęte, aż do drugiego Niceyskie- 
go Soboru wyłącznie, który od żyjącego wów- 
. czas Karola Wielkiego odrzucony został, Nad- 

to, przekładałem, aby języki, w państwach Wa- 
széy Cesarskiéy Mości i na granicach używane , 
a, dotąd po większćy części nieznajome, prze- 
nieść na pismo, ułożyć dla nich słówniki, albo 
przynaymniey wokabularze: tłumaczyć na nie 
potrochg, Uziesięcioro przykazań, Qycze nasz, 
Pierze w Boga, i inne rzeczy podobne, aże- 
by we wszystkich językach i imie Pańskie chwalo= 
ne było., Byłobyto pożytecznie, tak dla sławy, 
Waszćy, Cesarskićy Mości, Panujacego nad tylą 


narodami, jako też dla wyśledzenia początku na- 
rodów, które ze Scytyi, poddanćy berłu Waszćy 
Cesarskiey Mości, po innych się krajach rozeszły; 
toby się i do tego przyczyniło, iżby światło na- 
uki Chrześciańskiey rozszćrzało się po narodach, 
mówiących témi językami; z tego powodu pi- 
sałem i do Nayprzewielebnieyszego Metropoli- 
ty, zastępującego mieysce Patryarchy. . : 

Że zaś Wasza Cesarska Mość raczysz do sie- 
bie ludzi doświadczonych, z naukami i sztukami 
obeznanych , przyyinować; a zatóm na żądanie 
piérwszego Leib-Medyka, radcy dworu Areski- 
na , proponowałem sławnemu medykowi i zna- 
mienitemu naturaliscie, mieszkającerau w Zurich, 
w Szwaycaryi, aby zajął na dworze Waszćy Ge- 
sarskiey Mości mieysce Leib-Medyka, od śmierci 
P. Donelli osierociate; na co wspomniony medyk, 
spólnie z bratem swoim (*), znanym fizykiem i 
matematykiem, przy korzystnych waruxkach się 
zgodzili. Tym sposobem Wasza Cesarska Mość, 
nie tylko na mieyscu zmarłego radcy dworu- 
Donelli , światłego człowieka pozyszczesz ; ale 
też nabedziesz ludzi, którzy do chwalebnego celu, 
rozszérzénia w pańsiwach Waszéy Cesarskiey 
Mości nauk, z nieocenioną korzyścią mogą bydź 
użyci, tak, że nie wiém prawie, kogoby inne- 
go na ich mieysce załecić można. Przytóm, przy- 
jęcie ich posłuży do tego, aby i drugich ludzi, 
gruntownie uczonych nakłonić do przenoszenia 
się do Rossyi. Z tém wszystkiém , lubom już 
otém i do P. Areskina i do innych znakomitszych ' 


- () Lubo tu Leibnie nie wymienia po nazwisku tych braci, 
lecz mówi zapewne o dwóch znajomych Bernullich, któ- 
rzy potém w istocie byli do Petersburga wezwani. 


r 
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osób na dworze Waszćy Cesarskiey Mości pi- 
sal, lubom to przekładał nayuniżeniey i Waszey 
Cesarskiey Mości; lecz dotąd żadney nie otrzy- 
małem odpowiedzi; co wielkim podróżom i wy- 
prawom Waszćy Cesarskiey Mości przypisuję, 
Pomyślne ich ukończenie, podaje dziś mi sposo- 
bność wynurzenia moich serdecznych powinszo= 
wań, i nadzieją napełnia, że teraz Wasza Cesar- 
ska Mość swoję myśl obróci na wzniesienie dzieł 
pokoju do kwitnącego stanu. 

Azatóm upraszam Waszćy Cesarskiey Mości, 
iżby naymiłościwićy polecił komu z osób, dwór 
¡Jego składających, albo tuteyszemu posłowi swo- 
jemu, zeszczycić mię odpowiedzią : przez co- 
bym z większą śmiałością mógł okazać gorliwość 
moję do służenia Waszéy Cesarskiey Mości. Pro- 
szę także nayuniżeniey Waszćy Cesarskiey Mo- 
ści, aby naymiłościwićy przeznaczoną dla mnie 
pensyą, po tysiąc talarów na rok, zalecił z góry 

` opłacać. Zostaję do zgonu 


- Waszey Cesarskiey Mości 
|, Wiedeń nayuniżeńszym sługą 
EAC B. F. Leibnic. 
IL 
Nayjaśnieyszy Monarcho 
Panie Naymiłościwszy i 


Bóg wszechmocny, jako Bóg porządku, nie- 
widzialną prawicą wszystkićm rozrządza, z ge- 
dną siebie mądrością i porządkiem. Bogowie 


tego świata, czyli wizerunki władzy Boskićy (0 
jednowładnych monarchach mówię), jeżeli pra- 
gną za niepojęte trudy swoje ucieszyć się słod- 
kiemi owocami kwitnacego państwa, rządy swo- 
je naobraz jego rządów ukształcać powinni. O-, 
czywista, że Wasza Cesarska Mość dostatecznie 
tą prawdą jesteś przenikniony: ponieważ nie- 
zmordowana Jego staranność, doprowadzenia kra- 
juswego do naylepszego pórządku i obdarzenia 
mądremi prawami, jest juź całemu światu znajo- 
ma; a zdziwiona Europa na pićrwsze owoce tych 
wielkich dzieł pogląda. Widok ten liczne umy- 
sły zagrzewa, i obudza w nich zapał użycia wszele 
kich środków , na jakie zdobydź się mogą , dla 
osiągnienia tak dobroczynnego zamiaru. Wyznaję 
otwarcie, że nie wyłączam siebie z liczby tych, 
którzy zday Większą uniżonością, gotowi są, po- 
` dług swoich zdolności, przyczyniać się do dobra 
poddanych Waszéy ' Cesarskicy Mości. 

Dla tego pochlebiam sobie, Ze zawarte w tém 
piśmie naypoddannieysze przełożenie, będzie od 
Waszéy Cesarskiey - Mości nayłaskawiey przy» 
jęte, stosownie do wrodzonéy Jemu, a całemu 
światu znanéy wielkomyślności ; ; przyjęte zaś, 
nie jako zuchwałe i ukarania godne przedsig= 
wzięcie, lecz jako gorące pragnienie, aby kra= 
je, poddane bertu Waszćy Cesarskiey Mości, wi- 
dzieć w nayświetnieyszym, ile bydź może, sta- 
nie. 

W tóy nadziei ośmićlam się składać te kil- 
ka kartek z Jaygłębszóm uszanowaniem i niewy- 
mówną uniżonością, pragnąc naypoddaniey, aby 
Wszechmocny wielkiemu Waszćy Cesarskie y 
Mości rozpoczęciu błogosławił, a osobę Waszey 


Cesarskiey Mości, dla dobra całego państwa , 
bez przygody i w zdrowiu zachowywał, 


1. 


Doświadczenie ubiegłych czasów dostatecznie © 
przekonało, Ze państwa i kraje nie mogą bydź ` 
lepiéy rządzone, jak przez ustanowienie porzą- 
dnych kollegiow. 


2. 


-Takowe kollegia mogą się podzielić na głó- 
wne i podwładne. 
3: 


Ponieważ jako w zegarku, jedno kółko po- 
winno ruchu nabićrać za pomocą innych ; tak 
w machinie państwa, jedno kollegium powin- 
no drugiemu nadawać ruch: a jak tylko wszę- 
dzie zachowany zostanie pożrzebny rozmiar, po- 
porządek i zupełna zgoda, ziechybny wyniknie 
skutek, 12 skazówka rozsądku, oznaczać będzie, 
krajowi naypomyślnieysze dla niego czasy. | 

4. 

Lecz jako zegary tém się różnią, że w je- 
dnych potrzeba wiecéy kółek, niżeli w dru- 
gich; tak się różnią między sobą we względzie 
tym państwa; i niepodobna jest wyznaczyć im 
stałey liczby kollegiow. 

i 


Dla państwa Waszćy Cesarskićy Mości, mo- 
Żuaby na piérwszy raz przeznaczyć następnych 


dziewięć kollegiow, jakby głównych kółek w ze- 
garze państwa: 


I. - Kollegium państwa. 
TI. Kollegium wojenne, 
III. Kollegium finansów. 
IV. Kolegium policyi. 
'V. —Kollegium sprawiedliwości. 
VI. Kolegium handlu. 
VII. Kollegium spraw duchownych, 
VIII. Kollegium rewizyi. 
IX. Kollegium rzeczy naukowych, 


6. 
Każde kollegium powinno mieć osobne prze- 
pisy, w których się okrćśli: 
1. Jacy ludzie do kollegium tego należą. 
2. Jaka ich powinność i obowiązki. 


.3. Jakich pożytków od niego się spodziewać 
ma Wasza Cesarska Mość i całe państwo, 


7. 


Na ten raz opiszę ostatnie z tych kolle- 
giow,, to jest: kollegium rzeczy uaukowych. A je- 
Żeli się Waszéy Cesarskićy Mości podoba, go- 
tów: jestem, za naymiłościwszym Jego rozkazem, 
zrobić takież opisanie drugich, wyjąwszy kolle- 
gium- państwa i kollegium wojenne. 


8. 


o J tak: co się ściąga do przymiotów osób, 
mających kollegium składać, te nie powićrzicho- 
wnie, lecz gruntownie, rzecz swoję znać powin- 


r» 


że 58 = 
ny: ponieważ ludzie niedouczeni żadnego użytku ` 
nie przynoszą krajowi. Architekt np. powinien 


` swoję architekturę znać do tego stopnia, do ja- 


kiego «na doszła; podobnież i historyk, mecha- 
nik, medyk, chemik, znać powinni swoje nauki. 


9. : 

Powołanie i obowiązki ich opićrać sig ma- 
ją na zasadzie nastepnéy: 

1. Naukę swoję wykładać w metodzie jak 
naylepszéy, codzień się starać ojéy udoskonale- 
nie, o uczynienie świeżego w-niey odkrycia. 

2, Dostrzegać, aby młodzież krajowa kształ- 
cona i doskonalona była we wszystkich naukach. 

5. Kiedy się znaydą młodzi ludzie, zasługu- 
jący na odbycie podróży w obcych krajach; na- 
leży doświadczać ich, do czego są nayzdolniey- 
si, donosić o tém Waszéy Cesarskiey Mości, dla 
wyjednania nayłaskawszego rozkazu, iżby mło- 
dy człowiek, wysłany na podróż , nie tracił 
z oka przedmiotu, dla którego się wysyła. 

E 10, | 

Pożytki ztąd wynikać mogą następne: 

1. Nieoświecenie tym sposobem nieznacznie 
z państwa się usuwać będzie. 

"2. W razie wątpliwym, u kollegium takie- 
go można zasięgać rady. 

3. Cudzoziemcy znaydą ponete przybywa- 
nia tu, gdzie tak wielu jest niepospolitych ludzi. 

4. Ludzie młodzi powracać będą z cudzych 
krajów z wielkim pożytkiem, a przez to uni- 
kniesz Wasza Cesarska Mość licznych wydat- 
ków. 


- 5. Wasza Cesarska Mość między własnymi 
poddanymi znaydziesz ludzi, tak dobrze ze wszy- 
stkiemi naukami oswojonych, albo jeszcze i le- 
piey, aniżeli w innćm kraju Europy. 


11. 


Lecz, aby w kraju własnym dobrą naukę i 
"wychowanie dadź młodzieży, koniecznie potrze- 
` ba założyć akademia. 


12. 


Do tego potrzeba mieć: 

1. Obszćrny i porżądnie zbudowany dóm, 
w którymby professorowie i przewodnicy mło- 
dzieży mogli z uczniami swojemi znaleźć przy- 
zwoite pomieszczenie. |. 

2. Dobrą bibliotekę. 

3. Drukarnia. 


15. 


Co się ściąga do nauk, w jakich się mło- 
dzież ma doskonalić , to zależy: 

Na poznaniu Stwórcy i dzieł jego. Co je- 
dno i drugie aby poznać, potrzeha mićć świa- 
tło Boskie, jakiego nam Pismo $, udziela. Ztąd 
wynika: | 


14. 


Teologia , która się jednak nie zasadza na 
płonnych sporach o same tylko obrzędy, ale 
na serdecznćy miłości Boga i bliźniego. 


15. 


Dzieła rąk Boskich, albo są jedynie ducho- 
wne; tych uczy 

Pneumatyka, zawierająca przedmioty 

albo duchowno-zmysłowe, 
albo jedynie zmysłowe. 

Duchowno-zmystowe są: 

albo ja sam, albo wrudzy ludzie, 

Co do mnie: powinienem znać siebie ze wzglę- 
du na przymioty duszy i ciała. Dusza dwie głó- 
wne ma władze: 

Wolą i rozum. 

Co jest rozum, jakie są jego błędy , jak je 
należy poprawiać , jak dociekać prawdy, i u- 
dzielać jéy drugim, tego uczy 

Loika, 

Złe skłonności woli poznawać, i na drogę 

dobrą naprowadzać, uczy 
Etyka. 

Poznawać swoje ciało, stosownie do jego 

temperameniu i budowy, uczy: 
Medycyna i chirurgia. 

Drudzy ludzie, albo już umarli, albo j jeszcze 
Żyją. Jak dzieła i życie zmarłych poznać, po- 
kazuje to 

Historya. 

Ze względu na Żyjących , umióć powinie- 
nem , jak oddawać każdemu jego należytość, i 
z każdym rostropnie postępować. PORE mi 
więc znać: 

Prawo przyrodzone i EA 

Zmysłowe dzieła Twórcy są albo nademną, 
jak np. niebo; które daje mi poznać; 


| 
| 


„Astronomia. 

Albo są blisko mnie, jak np. ziemia. „Baje 

mi ją poznać opisanie ziemi, albo 
Jeografia. 

Niemniey tez budowy, przez kióre Się ro= 
zumieją równie okręty, jak domy i twierdze. 
Uczymy się tego ze sztuki budowniczey , albo 

Architektury. 

Sztuka ich rozmiaru znayduje się w 
Jeometryt, 
Arytmelyce. ; 

Aby w domach , okrętach i na gruncie za- 
pewnić sobie wszystkie wygody , przyczynia 
się do tego 

Mechanika. ; 

Na ziemi, w wodzie, w powietrzu, są ro- 
zmaite stworzenia. Ich a własności, isto= 
tę, poznawać uczy: 

Fizyka. 
Rozkład i rozbiór ich wskazuje: 
Chemia. 

Lecz aby człowiek ustawicznemi zatrudnie- 

niami obciazonym nie był, znayduje rozrywkę w 
Muzyce. 

Gdy zaś pragnie wiadomości swoich drugim 
udzielać , umićć niektóre języki powinien ; a 
w tych, przy dobróm uczeniu i pilności, wkrót= 
ce można widoczny postęp uczynić. 

16. 

Oczywista rzecz , iż takie zamiary potrze- 
bują wielkich nakładów ; zkąd zaś te wziąć, 
nie zmnieyszając w niczćm rozchodów Waszéy 
Cesarskiéy Mości, nie obarczając poddanych, to 


| 
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będę miał zaszczyt naypoddaniey wyłożyć Wa- 
széy Cesarskićy Mości ustnie, jeżeli mi rozka- 
zać raczysz. 

17. 

- Jeżeli rozpoczęcie tego dzieła podoba się 
Waszey Cesarskiey Mosci polecić zrecznemu i 
światłemu Dyrektorowi, można bydź pewnym, 
że z pomocą Boga i za jego błogosławieństwem, 
okaże się w lat kilka widoczna korzyść , jakiey 
tu niepodobna wyrazić piórem. 

(List ten i przepisy w kopii nie mają wy- 
raźonóy daty i mieysca, równie, jako i następne.) 
(Dalszy ciąg nastąpi). 


BIOGRAFIJA. 
KRÓTKA WIADOMOŚĆ o ŻYCIU MIKOŁAJA FUssA, 


Mikołay syn, Jana, Fuss, rzeczywisty radca 
stanu , zwyczayny akademik matematyki wyż- 
szey, dożywotni sekretarz konferencyi Cesarskiey 
Akademii nauk i wolnego towarzystwa ekono- 
miczuego, członek głównego szkół rządu, komi- 
tetu przy radzie o szkołach woyskowych ; aka- 
demii berlińskiey, sztokholmskiey, monachiy- 
skiev, amerykańsko - bostońskiey, padewskiey, 
neapolitańskiey i turyńskiey; towarzystw: ko- 
penhageńskiego naukowego, wielkobrytańskiego 
rolniczego, gietyageńskiego naukowego, potsdam- 
skiego, lipskiego i wiedeńskiego, ekonomicznych, 
berlińskiego badaczów przyrodzenia, upsalskiego, 
amerykańsko-filadelfiyskiego i włoskiego w Mo- 
denie; członek honorowy Cesarskich Uniwersyte- - 
tow rossyyskich: moskiewskiego, charkowskiego 


ł wileńskiego, oraz wielu innych uczonych i eko= 
nomicznych towarzystw; ordera św. W łodzimie+ 
rza 5go stopnia i św. Anny 2gostop. kawaler Uro- 
dził się w Bazylei 5o stycznia 1755 roku n.s.Uczył 
się naprzód, w gymnazyum, a potém w uniwer- 
sytecie hazyleyskiem. Znakomity Daniel Bernulli, 
którego on był jednym z naycelnieyszych uczniów, 
zalecił go wr. 1772 sławnemu Zulłerowi, któ- 
ry chciał usposobić dla siebie pomocnika w od=. 
dziale matematyki, Fuss przybywszy do Peters- 
bnrga przez lat 10 szczycił się przyjaźnią i ko- 
rzystał z nauk tego wielkiego matematyka. W ro- 
ku 1774, napisał pod przewodnictwey Eulera, 
piórwszą rozprawę pod napisem: Znstrigtion sur 
la perfection des luneltes ete, wydrukowaną 
hakładem akademii. Od roku 1776, to jest od 
wstąpienia w obowiązki adjunkta w oddziale 
matematyki, co rok składał akademii po dwie 
Jub więcey rozpraw w rozmaitych przedmiotach, 
tak do matematyki czystey i stosowaney, jako 
też do astronomii i fizyki ściągających się. Te 
pisma, w liczbie około 100, drukowane są w dzie- 
łach lub pamiętnikach akademii nauk. Jego od- 
powiedzi na liczne zadania, od zagranicznych 
akademiy i uczonych towarzystw ogłaszane, n- 
wieńczoue były preepisána nagrodą. W r. 1783, 
ao śmierci Leonarda Lulera, napisał w języku 
fonla pochwałę tego sławnego matematy- 
ka, a na żądanie rady bazyleyskiey samże wy- 
tłumaczył ją na język niemiecki, wydrukowano 
ją w Bazylei nakładem miasta. W r. 1784 otrzy- 
mał stopień zwyczaynego akademika. Wkrótce 
połóm, za Naywyższym rozkazem , mianowany 
był professorem matematyki w korpusie kade- 
De. Wit. Bis. Lit, T. 1 18265, a 


tow lądowych. Zostając w tym obowiązku u- 
„łożył dla tego korpusu kurs matematyki czystey 
we trzech częściach , dzieło to poźniey nieco 
przerobione ustąpił głównemu szkół rządowi bez 
'Żadney nagrody; teraz wydrukowane jest czwar- 
ty raz i używa się we wszystkich prawie za- 
kładach naukowych - Cesarstwa Rossyyskiego. 
W r. 1799 akademija nauk mianowała go swo- 
im dożywotnim Sekretarzem, na mieysce zmar- 
łego jego teścia Alberta Falera. "Odtąd pi- 
sał on historiją akademii, drukowaną w jey 
dziełach. l SR 
Ten mąż szanowny zjednał dla siebie sławę 
w. uczogy m Świecie; a spokoynćm obeyściem się, 
szlachetnością i mocą charakteru zyskał powsze- 
chny szacunek tych; co go znali i umieli cenić 
jego przymioty. Akademija utraciła naygorli- 
wszego członka, dzieci przywiązanego oyca i mą- 
drego nauczyciela. Umarł dnia 25 grudnia 1825 
roku, o pół do szóstey wieczorem, po krótkiey 
chorobie, w 71 roku życia. (Gaz. S. P. Akad.). 


RITA A 


"Wiapomość o Życiu Barona DeNoNA członka insty- 

tutu francuzkiego (akademii sztuk pięknych), 

- kawalera orderu legii honorowey, Rossyyskie- 

go $. Anny i Bawarskiego korony, naczelnego 
dawniey Dyrektora muzeow paryzkich, 


Jedno z nayszacownieyszych dzieł Denona ; 
a powszechnie znajome i upodobane, to jest je- 


go Podróż do niższego iwy¿szego Egiptu (*), 


(*) Voyage. dans la basse et la haute Egypte, par Vivant 
Denon. Paris 1802 in 40 et fol. Atlas gr. fol, 


otrzymało już od dawna znakomite mieysce w hi- 
storyi sztuk pięknych, nie tylko dla zaymujace- 
go opisania wspaniałych starożytności egiptskiey 
zabytków, których szczątki koley wieków prze- 
trwały, ale naybardziey dla pyszuego zbioru ry- 
sunków, które wśrod szczęku oręża, z miewy= 
godnym pośpiechem, acz w podeszłych juź w ów= 
czas latach swojego życia, skrzętną ręką zdey- 
mował, i w dość obrzérny Atlas ułożył. Wiele 
zas pr zymiotów niepospolity dowcip zdobiących, 
ż jakićmi się i w stolicy państwa Rossyyskiego 
Denon w młodości jeszcze swojey dal poznać ; 
wiele też wyższego talentu robot, jużto poprze- 
dziło tę 2namienitsza jego pracę, już po niey na- 
stąpiło, a w ogólności ciągłe zatrudnienia nau- 
kom i sztukom nadobnym poświęcone czyniły 
nawet późną jego starość przyjemną i pożyte- 
czna: Nakoniec dopiéro od dnia 27 kwietnia r. 
1825, samo tylko imie z nabytém do trwałey 
pamięci prawem, między Żyjącymi pozostało. 
Należytą zdaje się tedy bydź rzeczą, aby głó- 
wnieysze rysy jego da CA, Zywota i w tóm 
naszćm periodycznćm piśmie były zachowane: 
zebraliśmy je z wiadomości w tymże samym 
względzie przez P. A. Coupin do dzieńnika fran- 
cuzkiego Revue encyclopedique (*) podaney. 


„Doszedłszy późnego wieku, przy zachowa= 
niu, nie tylko powierohownośoi przyjemuey 1 
grzeczney, ale owszem młodzieńczey żywości* co 
do smaku idowcipu, Denon mieszkał wpośród 


nas jakby pomnik jaki czasów przeszłych. Uro- 
dzony w Szalą nad Saoną (Chalons-sur-Saóne); 


(5) Vol. XXVI p Zo, 
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4 stycznia 1747, z rodziców szlachetnych, przy- 
był młody do Paryża, pod preewoduiviwem 
xiędza Buisson, dla nauki prawa, nie odbicie 
potrzebney do urzędowego powołania, do któ- 
rego rodzice mieli go sposobić. Lecz te zabiegi 
rodzicielskie częstokroć się zawodzą: wypadki, 
albo rozwijające się skłonności prawie zawsze 
inny nadają kierunek: i Denon tez, którego chcia- 
no widzieć kiedyś urzędnikiem, umarł nakoniee 
pośród zabytków sztuk przez się uzbieranych, 
zajęty historyi ich opisaniem i wystawieniem za 
pomocą litografii.” 

„W młodości przybywszy do Paryża wolał 
bardziey “sig napawać przyjemnościami , jakich 
miasto i dwór: nastręczały, niżeli nauką Bar- 
thola i Kujacego. Wesołość i biegłość jego do- 
wcipu zapewniły mu, co nazywają powodzeniem 
sąlonu: podobał się demo , a-w kraju takim 
jak Francya, jest to środek do nadziei. Jego zna- 
jomość z aktorkami teatru francuzkiego (lueńtra 
francais) podały mu myśl ułożenia sztuki, z na- 
pisem le Bon Pere,która też była grana, a w dzień 
jey wystawienia Lekain miał powiedzeć: jestto 
kamedya owego młodego autora, cery różo- 
wey, którą nasze damy prayiely> 
+ „Wiadomo, że Ludwik XV miał szlache- 
tną fyzyognomią i nader znaczącą postawę: w Za- 
dzy tedy przypatrzenia sig królowi, młody De- 
non wyszukiwał zręczności, aby się doń zbli- 
Żyć. Chodził zawsze do Fontainebleau w czasie 
jesiennych przejażdżek, i tyle dołożył usilności, 
że w końcu zwrócił na się królewskie oko. 
Jednego dnia kazał go król przywołać i zapy- 
tal ezegoby żądał ? — Widzieć cię, Panie, od- 


powiedział młodziau. — Jakto, rzecze król, nic 
nie”masz do mnie i niczego nie żądasz ? — Nic, 
Panie, jedno tylko, abym mógł uniknąć bagne- 
tów i straży, która nie dopuseza mię do twey, 
Panie, osoby. — Król, ujęty jego odpowiedzia- 
mi, rozkazał P. de La Borde, aby dał mu po- 
zwolenie, ua mocy którego mógłby wchodzić na 
pokoje i do ogrodów. Ud tego czasu miewał 
król zwyczay częstokroć przemawiać do mło- 
dego Denona, którego się rozmowa i postać je- 
mu podobały. Zapytał go jednego razu, czem 


się zaymował ? — Łatwo widzieć, jaką dat Denon l 


odpowiedz. Albowiem od pićrwszych lat swo- 
ich pokazował pewny rodzay skłonności do sztuk, 
ze skwapliwością zbićrał był wszelkie malowi- 
dła, ua jakie mógł natrafić, brał był lekcye 
rysunków, a od swojego przybycia do Paryża 
oddał się im nanowo i nawet całkowicie. — 
Odpowiedział tedy, Ze się uczył sztuk pięknych. 
Ludwik XV mając wprzód w myśli wyrytować 
na twardym kamieniu obraz Pani de Pompa- 
dour, uczynił wybor kamieni starożytnych i po- 
wierzył je do zachowania młodema Denonowi.” 

„Gdy atoli rodzice przywiedli mu na uwa- 
gę, że się dotąd bardziey przyjemnościami zay- 
mował, niżeli swoją przyszłością; starał się i został 
wyprawionym do orszaku poselstwa w S., Peters- 
burgu. Tu się dyplomatyczny jego zawod po- 
ćzyna. Towarzysz ambassady stał się wkrótce 
rzeczywistym ambassadorem, Przyniosł zaś był 
z sobą do S$. Petersburga swoje skłonności do 
uciechy isweję przyjemną nkładność, i również 
hył lubiony w dobróm towarzystwie: wsród roz- 
rywek dowiadował się wszystkiego, co w dy- 


plomatyce mogło bydź interesujęcóm dla Fran- 
cyi, a nie raz rano sam poseł bywał zdziwio- 
nym, dowiadując się od niego rzeczy ważnych, 
o których wprzód całkiem nie wiedział. Denon 
też umiał korzystać ze swojego położenia, i nie- 
bawnie został upoważnionym do korresponden- 
cyi poselstwa. — P. Coupin zapewnia, że te szcze 
_guły z ust samegoż -słyszał Denona. 

_ „Po śmierci Ludwika XV przyłączył się 
do hrabiego de Vergennes, który się wracał 
z poselstwa w Szwecyi dla objęcia we Frańcyi 
obowiązków ministra interesów zewnętrznych. 
Nowy ten mecenas powierzył mu pełnomoeni- 
ctwo przy zgromadzeniu Helwetyckiém, kiedy 
juź 28 lat sobie liczył. Pojechał jednego razu 
do Ferney dla widzenia Woltera. Ten patry- 
archa litteratury nie był przystępnym dla wszy- 
stkich (*): lecz Denon kazał mu powiedzieć, 
„że, również jak on, był zwyczaynym urzędnikiem 
nadwornym, i że odtąd miał prawo wszędzie 
wchodzić; ten się żart Wolterowi podobał, i 
przyjął go uprzeymie. — Denon zrobił też jego 
portret, sztychowany potem przez Saint-Aubin: 
nieco poźniey wydał pisemko znajome pod tytu- 
lem; śniadanie w Ferney. Te dwa jego płody da- 
ły początek korrespondencyi, w którey się Wol- 
ter mocno użalał na to, źe Denon wystawił go 
szpetnieyszym, niź. był w rzeczy samey. Jest zaś 
rzeczą pewną , że wydał wyraznieyszemi, a nie 


s (9) Zżycia Woltera wiadomo, że, kiedy mieszkał w Fer- 
` ‘ney, nie daleko od Genewy, nie wszystkich, którzy 
dła poznania jego albo widzenia umyślnie przyjeżdża 

li, z równą łatwością przyymował; lubo wszyscy znay» 
dowali dla siebie w jego domu przyzwoite wygody, 
„kiedy „dla dostąpienia celu podróży, czekać chcieli. (A.B.) 
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ścienił, osobliwie w niższey części twarzy, opa- 
dnienie i brak kształtów, jakie wiek po sobie 
zostawił. 


„Porzuciwszy Szwaycaryą przeniosł się De- 
non do hrabiego de Clermont d’ Amboise, po- 
sta w Neapolu, i siedm lat przy nim zostawał; 
a po jego odwołaniu do Francyi, otrzymał tytuł 
i pełnił obowiązki pełnomocnika (chargé d'affai- 
res).” 

„Piękne niebo we Włoszech, widok wybor- 
uych , jakie w sobie miesczą, pomników , owo 
powietrze, można tak powiedzieć , poetyckie, 
jakiém się tam oddycha, odrodziły nanowo w 
nim żądzę doskonalenia się w sztukach. Z zapa- 
łem więc się im oddał i zajął wyłącznie sztychar- 
stwem á /eau-forte , w tymto rodzaju, w któ- 
rym postępy równie są rzadkićmi, jako i tru- 
dnómi, a do którego potrzeba szczególnieyszego 

‘uczucia, jakiém właśnie przyrodzenie zdawało 
się go obdarzyć. Szczęśliwe zaś zdarzenie na- 
stręczyło mu zręczność poświęcenia się upodo- 
banemu przedmiotowi sztuk pięknych. Xiądz de 
Saint-IVon wydał byt szereg widoków Rzymu, 
w sześdziesięciu obrazach: po nich nastąpiło wie- 
le innych w tymże rodzaju zbiorów , a powodze- 
nie, jakich doznały, zachęciło Xigdza de Saint- 
Non do przedsięwzięcia opisu wielkiey Grecyi: 
to dało początek Podróży malowniczey Veapolu 
i Sycylii. (Voyage, pittoresque de Naples et 
de Sicile). Zamiar był rozległy , rysownicy po- 
jechali tam z Francyi, a Denon podjął się nimi 
kierować i pisać wraz dziennik tey podróży, któ- 
rey teź jedna karta na czele pierwszego tomu 


ER m r 
daje poznać rozciągłość (*). Xiądz de Sains-NWon 
kazał sztychować i ogłaszał w Paryżn owerry= 
sunki dodając text czyli opisanie po części z dzicu= 
nika Zenona , a częstokroć wypisyw al dosłów= 
nie. Widać zaś, iż się Menonowi nie nadto po- 
dobaty odmiany i opusczenia z całkowitey jego 
pracy, gdyż część do samych się Włoch ściaga- 
jąca została ów: zupełności umiesczona w no- 

tach do podróży Swzndurna. Użalał się na to X, 
de Saint-lVon w Merkurym (z dnia 51 grudnia 
1795), i też swoje skargi powtórzył w ostatnim 
tomie Podróży malowniczęy. Dla usprawiedli» 
wienia zaś poprawek swoich powiada, że po- 
śpiech nieodłączny od pracy, jakiey się był od- 
dał Denon, wylątał go w uchybienia i powia» 
yzania, dla których dzieńnik jego nie mógł często 
być przepisywanym co do słowa. N l ayznaczniey= 
sza część tego rodzaju zapisów Denona, co do 
Sycylii i Malty , była wydrukowana udzielnie 
w jednym tomie dvo, w dziesięć lat po zamierze= 
niu jego podróży (r.! 788)—Znaydują sie wprawe 
dzie niektóre zaniedbania grin, widzieć można, 
¿e dżieło wyszło raczey z rąk młodego artysty, 
niż wytrawionego pisarza; nie braknie atoli dow- 
cipu i pewney wesołości, poneis z żywością, 
i nieco złośliwości.” 

Przyłącza się tu mały w yjątek opisania Etny, 
którą zwiedzić , aleon po przybyciu do 
Sycylii , było naypierwszém Denona staraniem. 

„Pola Elizeyskie i mieysca podziemne (loca 


(*) a tedy ntrzymuje większa część biografów i nawet 

P. Norvins. w Biografii spółcz esnych (Biagraphie des 

contemporains), jakoby sam Denon miat wykonywać.do 
tego dzieła rysunki. (C.) 
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sinfera) u Greków, zdaje sie, iź były wysbra- 
„żone albo skopiowane ua wzór Etny. Potrzeba 
„razem bydź poetą i malarzem, aby ją opisać na- 
„leżycie. Rozsiane mieszkania maja podobieństwo 
„do owych krajowidów (paysages) Bouchera, w 
„których on skupił, bez zamieszania jednak. wszy- 
„stkie bogactwa przyrodzenia (*). Jestto szkoła 
„dla malarzy w rodzaju przyjemnym (gracieus), 
„równie jak w rodzaju strasznym (du genre ter- 
»rible). Na ostatek, wszystko, co przyrodzenie 
„ma w sobie wspaniałego, wszystko co powabne- 
„go mieści w-sobie, wszystko co ma straszliwe- 
„go, może się porównać do Etny; a Etna doni- 
„czego porównaną być nie może.” 

W tych zaś wędrówkach , iż możemy tuna» 
mienić, nasi podróżni doznali nawet przygod 
na morza, kiedy w powrócie z Malty nie byli 
przypusczeni do brzegów Sycylii, dla obawy 
zarazy, która miała powstać w Malcie, a lubo 
na słabym statku, musieli szukać portu, gdzie się . 
szpital znaydował. W dalekićni wyboczeniu po 
nocy zaskoczeni byli od gwałtowney burzy. 


(2) To zdanie daje dość poznawać,smak szkoly francuzkiey 
wówczas panujący . na którą mocno wpływała dziwa= 
czność smaku Bozchera ; lubo z inney strony wiele niu 
się zalet należy, a zwłaszcza w przedmiotach pasterskich, 
'Był zas Franciszek Boucher (Buszć), ucznieni Franciszka 
le Moine , a pierwszym malarzem królewskim : miany 
za nayznakomitszego artystę: Paryzkiego, jako malarz i 
sztycharz (rodzaju & eau-forte) w swoim czasie. Uro- 

-= dził się w Paryżu r. 1704. a umarł 1764— Jego syn Fran- 
„Ciszek Boucher również sposobem à Peau forte, szły» 
chował naywięcey w przedmiocie architektury , którey 
f się był poświęcił , także rozmaite arabeski. naczynia it, 
P- a umarl r. 17851 — Ob. Dictiou. des Grav. p. F. Basan 
(Paris 2789: 8vo) T. 1. pag. go.— A biographical and cri- 
ticał Dictionary , by Mich. Bryan (Lond. 1816, in 4to) 

Vol. I. p. 167. (A. B.) 
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„Następnie z Neapolu udał się Denon do Rzy- 
mu, gdzie kardynał de Bernis, poseł francuzki, 
zgromadzał u siebie koło nayoświeceńsze. ,, Ka- 
„dy zaś monarcha, powiada de /Vorvins, przy- 
„bywał tam na przemiany > składając na kilka 
„miesięcy pychę i potężność władzy. Tam wła- 
„Śnie widział on Józefa II, który Niemcy mienił 


„być krajem ciężkim , leniwym i twardym do. 


„kierowania.” 

„Lecz śmierć ministra de Vergennes u- 
czyniła koniec zawodowi dyplomatycznemu 
Denona; lubo we Włoszech został już on był 
artystą , a nawet przy schyłku życie swoje sztu- 
kom poświęcił. Przybył do Paryża, żądając wey- 
¿cia do akademii w oddziale malarstwa , podał 
na cel przypusczenia. (r. 1787) robotę swoję: U- 
'wielbienie pasterzy, podług Łukasza Giordano, 
i został przyjętym. Ten obraz, sztychowany 4 
Deau-forte, w którym autor usiłowńł naślado- 
wać Rembrandta, jest ciekawym ze względu, 
że pokazuje stan sztuk w owym czasie. Zapewne 
teraz nie otrzymałby sztycharz przypusczenia za 
podobne dzieło , i on też poźniey daleko lepiey 
wykonywał. Przyjęty zaś za członka Akademii 


Denon wrócił się powtórnie do Włoch. Pięć lat 


przepędził w Wenecyi ; zamierzał jeszcze tam 
na czas dłuższy pozostać ; ale rewolucya fran- 
cuzka rozwinęła postać szaleństwa i gwałtu, nie- 
odłącznych niestety! od wszystkich znaczniey- 
szych niezgod cywilnych.  Ziachmurzony rząd 
"Wenecki zmusił go do oddalenia się do Floren- 
cyi: przeszedł do Szwaycaryl, szukając spodzie- 
waney spokoyności; i ten krok był daremnym. 
Wezasie nieobecności , jego dobra były skonfi- 
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skowane, a nawet sam przeniesiony na listę emi- 
grantów : położenie tedy jego było niebezpie- 
ezuém; miał wszakże odwagę pasowania się z gro- 
żącym losem, wrócił się do Paryża. Tu się zna- 
lazł bez sposobu i bez przyjaciół: wszelakoż Da- 

wid, mający na ów czaś wpływ nie mały , spro- 
wadził go z tey ślizkiey drogi. Obowiązany do 
zrysowania ubiorów republikańskich , jakićmi 
chciano narod przyodziać, wymazał Denona z li- 
sty emigrantow i wyrobił postanowienie , na mo- 
cy którego powierzył mu sztychowanie tychto 
rysunków.” 

Z tego właśnie powodu przywodzi P. Coupin 
zdarzenie, które czestoktoć słyszał od Denona 
opowiadane. A 

„Był jednego razu wezwanym od komitetu 
ocalenia publicznego , dla zdania sprawy z po- 
stępów poruczoney sobie pracy : miał się stawić 
o północy. Stanął na czas oznaczony; lecz powia= 
dano mu , że komitet w zamknięciu naradzał się 
o przedmiotach ważnych : musiał więc Denon 
czekać. Dwie godziny wreszcie upływają, w cią- 
gu których słyszy odgłosy śmiechu, cale się nie- 

zgadzającego z przedmiotem spraw , jakiémi się 
zwyczaynie komitet zaymował , a który dawał 
wnosić , iż rozmowa nie była tak dalece powa- 
Żną , jak mu oznaymiono. W końcu wychodzi 
Roberspierre i wstępuje niespodzianie do izby, 
gdzie się Denon znaydował. Na widok osoby 
obcey,twarz się ściągnę eta srogiego trybuna i przy- 
jęła wyraz przerażenia i gniewu: zapytuje bie- 
dnego artystę, tonem do otrętwienia jego, kto 
jest ico tu robi o tey godzinie ? Denon miał się 
za zgubionego. Powiedział swoje imie, i że przy- 
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szedł na rozkaz. który był otrzymał, a czekał 
nim wezwać go miano. Roberspierre natychmiast 
się uspokoił , wprowadził go do mieysca posie- 
dzeń , przepędził znaczną część nocy rozmawia- 
jąc znim, a w całym ciągu rozmowy usiłował 
dać poznać , 12 lubił sztuki tudzież miał uksztal- 
cenie człowieka dobrego towarzystwa. Denon 
potém powiadał, że; pamiątka tego wypadku 
była dla niego jakby seuném marzeniem.” 

„Przeszedł tedy epoki naysmutnieysze rewo- 
lucyi z ołówkiem w ręku: niespodziewana oko- 
liczność posłużyła mu w końcu doużycia swo- 
jego talentu w sposobie zapewniającym: wziętość 
trwałą i należytą. Poznał był Bonapartego u Pani 
Beauharnais i i do ni ego się przywiązał. Była j juź 
wa pogotowiu wyprawa Egipska; nie wahał się 
być jey uczestnikiem , lubo miał na ówczas lat 
około piędziesięcia. Woysko złożone z młodzień- 
ców pełnych entuziazmu , postrzegło w Denonie 
odwagę i zapał jednający mu powszechny sza- 
cunek. Odbył więc z generałem Desaix kampa- 
nią Wyższego Egiptu. Zawsze na czele, z teką 
u pasa, wyprzedzał piérwszych przewodników, 
aby mieć czasu do zrysowania jakich hądź ułam- 
ków, nim woysko nadchodziło. A kiedy się po- 
tykano, tym czasem on zdeymował widoki i 
kreślił wypadki, których był świadkiem. W ca- 
dey tey kampanii szczególnieyszą okazował czyn- 
nosé, nieźmierną też liczbę uzbierał rysunków: 
a wróciwszy się z Bonapartym do Francyi, za- 
jał się starannie około rychłego ich wydania. 
Żywe zaś wrażenie, jakie przedsięwzięta wy- 
prawa do Egiptu na umysłach sprawiała ; sa- 
mego Benona charakter nadzwyczayny i i przed- 
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siębierczy , a właśnie przypadający do upodo- 
bania francuzkienu narodowi; nakoniec po- 
dziwienie , jakie e obudził widok owych , można 
twierdzić , wiecznym cudem będących , zabyt- 
ków oyczyzny Faraona i Ptolemeuszów ; wszy- 
stko to się dzielnie przyczyniło do skwapliwego 
poszukiwania Denonowego dzieła , tegoto pier- 
wszego .ż owcy wyprawy owocu. Obok opisa- 
nia 1 widoku pomnik ów naywspanialszych , ja- 
kie tylko mógł geniusz wznieść ludzki , mieści 
w sobie do zmysłów mówiącą i ożywioną zgo- 
dność wypadków , do których wielkości czas 
nawet radzey przyda niż uymie.” 

„We dwa nie z pelna lata po powrócie z Egi- 
ptu został Denon mianowany naczelnym dyre 
ktorem muzeów, i odtąd jaź miat/na sztuki ró- 
wnie jak na artystów wpływ nader ważny. Zy- 
cie więc jego na dwie części właściwie oddzielić 
można: w ciągn pierwszey był na przemiany, a 
częstokroć razem, dyplomatykiem , podróżują- 
cym, artystą; w drugiey wyszedł na człowieka 
publicznego, i dostał zarządzenie tém mnicy 
łatwe i mniey oznaczone, że się rozciągać musiało 
na płody umysłowe.” 

Uwalniamy od zarzutów, jakie się czynić zwy- 
kły dość długiemu urzędowaniu Denona , zamil- 
ezamy teź i pochwały, jakie mu się z drugiey 
strony słusznie należą; tey tylko pominąć tu nie 
wypada, Ze w rozmaitych i zmiennych czasach 
miał nader mało nieprzyjacioł, a sam nie był 
niczyim nieprzyjacielem , lubo: nie zawsze dzielić 
mógł powszechne mniemanie o talencie niektó* 
rych jakkolwiek znamienitych artystów — 

a Wypadki roku 1815, przywróciły go do 
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Życia prywatnego: uwolniony już od trudów u= 
rzędowania nie dość łatwego, zatrzymał tylko 
osobiste , jakie posiadał , zalety i przymioty ezto= 
wieka przyjemnego , przystępnego i uymującego, 
całkowicie zajętego tymi, którzy się również nim 
wielee zaymowali ; wszystkich zaś bogactw Zgro= 
madzonych w'swoim szacownym zbiorze udzielał 
z uprzeymością nieograniczoną. W ostatnich la- 
tach Życia przedsięwziął wydać Zfistoryq sztu- 
ki, od naydawnieyszych aż do naszych cza- 
sów: zbiory też jego tak rozmaite, tak zamozne 
i tak zaymujące, dostarczały potrzebnych do tego 
pomocy. Użył w tey mierze litografii, a wiele 
osob zdatnych , jako PP. Bouillon, /Mauzaisse 
i inni przyłączyli się do tey pracy : pozostawało 
mu tylko sam text ułożyć, i wypadało, aby się 
na czas niejaki od świata usunął. Z tóm wszyst- 
kiém dzieło pozostało niedokończone: lecz sy- 
nowcowie jego za chlubną poczytali sobie nale- 
Żytość, dopełnić zamysłów swojego stryja; będzie 
„więc text powierzony w ręce godne tak ważney 
pracy, i rzeczone dzieło na świat wyydzie.” 
„Denona tedy. żywot ukazuje się przed oczy 
potomności pod dwiema odmiennómi równie jak 
ważnemi względami. Same archiwa spraw za- 
granicznych mogłyby dostarczyć źródeł do sądze- 
nia o nim, jako osobie dyplomatyczney: a jako 
pisarz zostawił, szkoda tylko że tu i ówdzie roz- 
rzucony, dzieńnik swojey podróży do Neapolu, 
Kalabryi, Sycylii (*) i Malty, tudzież, wyższe za- 


(*) W tey podróży, społem odbywaney z Denonem , dostał 
od niego Hrabia Walicki między innémi rzeczami dwie 
cale piękne starożytności Egipskiey sztuki jaspisowe , 
Scarabéei Canopus z napisami hieroglificznómi, które 
jeszcze dziś w swoim kosztownym zbiorze Ay 


pewne nadewszystko, opisanie podróży do Egiptu, 
a nakoniec: wiele wiadomości historycznych i 
biograficznych o różnych malarzach francuzkich, 
które zostały pomiesczone w Galeryi ludzi sła- 
wnych (Galerie des hommes celćbres). W tych 
rozmaitych jego pismach podoba się prostota, 
naturalność i, pochodząca z wrodzoney umysło- 
wi jego wesołości, żywa sprzeczność Z rzeczami 
naypoważnieyszemi,” : 

„Co sig tycze jego rysunków i sztychow, 
w których statecznie usiłował naśladować Rem- 
brandta (*),:tych liczba dość jest znaczna. Ka- 
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(*) Slawny malarz i sztycharz Hollenderski Paweł Rem- 
brandt van Ryn, syn Hermanna Gerretz, alho Gerri- 
tzen, nazwanego van Ryn od mieysca mlynu, którego 
był właścicielem , nad Renem nie daleko od miasta 
Leydy, między Leyerdorp i Konkerk, urodził się r. 
1606 a umarł w Amsterdamie r 1674, W rodzoną skłon- 
nością i bystrością do rysunków i malarstwa w mło- 
dości już zadziwiał był nauczycielów swoich, między 
którymi się wspominają, oprócz Jerzego van Schootens, 
Jakób van Zwaanenburg, przy którym się miał przez 
trzy lata bez przerwy w Amsterdamie cwiczyć, tu- 
dzież Piotr Lastman 1 Jakób Pinas. Lecz naywięcey 
się zapewne przyczyniło do obudzenia w nim twórczey 
zdolności pilne uważanie przyrodzenia, z którego cu- 
dne wdzięki umiał Rembrandt do swoich obrazów 
czerpać.Niepoprawność w rysunku i mniey godności wwy- 
daniu są głównieyszemi jego robot wadami: ale za to 
użycie jakieś jemu właściwe pędzla, tudzież pociąg 
Tylca śmiały i łatwy, doskonała znajomość jasno-cienia, 
(clair-obscur), mistrzowskie pogodzenie .i; oprócz Ty- 
cyana, od nikogo z malarzy nie zachowana tak piękna 
harmonia kolorytu, a w ogólności ów jakiś nieład ma- 
lowniczy, trafność i wyrazistość, nadają tyle pocig» 
gających jego obrazom powabów. Widoczna, że Denon 
nie mógł go naśladować. Z resztą w rodzaju portreto- 
wym Rembrandt naybardziey celował i umiał szczegól- 
nie wydić charakterystyczny wyraz podobieństwa, 
Własnych też swoich pięć odmiennych portretow zo» 
stawił, a przez siebie samego sztychowanych około 27. 
Liczba innych sztuk jego, mianowicie z pisma swię: 
tego, landszaftow, portretow i rozmaitego rodzaju ro- 


talog, drukowany r. 1803, obeymuje w sobie o- 
koło 525 sztuk, znaydujących się w chalkografii 
muzealuey, a kosztujących 570 frankow (blizko 
g5o zł. pol.) — W teysię liczbie mieści 47 por- 
tretów malarzy naysławnieyszych, 11 kostiumów 
czyli ubiorów (costumes) republikańskich podług 
Dawida, i 62 porlretow nowoczesnych. Resztę 
składają obrazy wykonane podług mistrzów szkół 
rozmaitych, między innémi znacznieysze: Jesus 
Christ sur les genoux de la /'ierge,podlug An- 
nibala Carracio — Deux lions et une lionne, 
podtug Quadal; — Effet de nuit dans un in- 
térieur; — Le bon Samaritain, podług Rem- 
brandia; — Le grand Taureau, Pawła Potter; 
Uu grand paysage, z Pan den Felde (*).— Wy- 


bot, jest nader znaczną, — Z wielu tych względów klas= 
syczne dzieła Rembrandta i jego sławne imie w bie 
toryi sztuk pięknych wymagały rozciąglcyszey o nim nos 
sty. — Ob. Biographicał and critical Dictionary of pain: 
ters and engravers, by M. Bryan Vol. II. p. 275. — 
Manuel des curieux et des amateurs de l'art, p. M. 
Huber, et C. G, Martini (Zurich 1805) F. VI. p. 1. — 
La vie des Peintres; p. Descdmps (Paris 1754) T. 1i 
p. 54. — (4. B). E 2 
() Ż wymienionych tu malarzy pićrwszy, Carracio , urodził 
się w Bolonie r. x560, a wziąwszy początki od Ludwis 
ka Carracio (Korraczio), sławnego malarza historyczne- 
go, doskonalił się we Włoszech z naycelnieyszych wzo« 
rów Tycyana, Korredzia, Rafaela. a w Wenecyi z row 
bot Pawła Veronese w guście Weneckim. — Znał z gruns 
tu rysunek i, obdarzony bystrym geniuszem, umiał na» 
dać wiele wyrazu i znaczenia swoim figuróm, a-w e- 
brazach wspaniałość i godność zachówać; ale był alas 
bym co do znajomości jasno-cienia. Umarł w Rzvmie r, 
160). — Drogi, Marcin Ferd. Quadal (albo Guadal), 
niepospolity malarz, osobliwie w rysowaniu zwierząt, 
kształcił swoję sztukę w przednieyszych mieyscach 
Włoch, Francyi i Anglii: zwiedził także Wiedeń i St. 
Petersburg. Wspamińa się jego obraz Tente pittorez= 
ue, podobno w Petersburgu: robiony około roku 1894 
(Allg. Kiinstlerlexikon — 2. Th. pag. 1184 fol.) — Paweł 
Potter, satycharz i malara krajowidów i źwierząt, uro» 
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sztychował około 40 sztuk własney kompozy- 
cyi, tudzież wiele biletów wizytowych z figu- 
rami allegorycznemi.” 

„Od tego jednak czasu, kiedy Denon wy- 
konywał swoje-roboty, szkoła zmieniła juź smak 
i kierunek. Wymaga się teraz więcey szlache- 
. tności, pewnego stylu, wyniosłości i celowania 
w dziełach sztuki, tychto zalet, można powie- 
dzieć , nieznanych jeszcze w owym czasie, kie- 
dy on się temu poświęcał przez skłonność i 
wewnętrzną potrzebę. Rembrandt, którego so- 
bie za wzór był obrał, będzie zawsze szaco- 
wnym; wszelakoz łatwiey go mona uwielbiać, 
niź naśladować, i Denon teź daleko się został 
od niego. Z resztą wypada mniey uważać Denona 
jako artystę, ale raczey jako człowieka z ta- 
lentem, obdarzonego Z¿ywém do sztuk uczuciem 
i oświeconóm zdaniem.” 

Smieré jego powszechną sprawiła żałość w ca- 
łey stolicy Franeyi: nayznakomitsze wszelkiego 
stopnia osoby zebrały się do pogrzebowego orsża- 


dził się w Enkhuisen 1625 a umarł w Amsterdamie 1654. 
Nie miał innych oprócz oyca swego nauczycieli, a 
wydoskonalił się nauką przyrodzenia, i już od 15 roku 
w młodości nawet swojey uważany za artystę wielkich 
nadziei, zjednał naygorliwszego czciciela swojego ta- 
lentu w osobie Xięcia Oranii Maurycego. Obrazy je- 
go są wielce szacowane z kolorytu, delikatności i gład- 
kości pędzla, z układu harmoniynego i znajomości jasno- 
cienia zwierzęta zaś pociągają oko cudnóm podobień- 
stwem przyrodzenia. — Nakoniec, JanVan den Velde, 
brat młódszy także artysty Izaaka, urodził się około 
r. 1595 w lseydzie, wycelował w rysowaniu krajowi- 
dów 1 grotesków (bambochades). a bardziey jeszcze 
W sztychowaniu własnych rysunkow sposobem & leau- 
Jorte czyli ze serwaserem, równie jak rylcem au burin. 
Styl jego robot wolny, łatwy i powabny, światło ró- 
wno rozwiedzione i czyste, lubo niekiedy braknie do- 
stateczney mocy cienia, — (4. B.). 


Dz. WU. His, Lit. T. 1. 1826. z. styczeń. © 4 


ku. P. Gros, towarzysz jego w Akademii sztuk 
pięknych, oraz P. Jomard, równieź uczestnik 
wyprawy Egipskiey, okazali się nad jego gro-' 
bem godnymi tłumaczami powszechnego smutku. 
Albowiem Denon, którego, życie tak było pra- 
cowite i zatrudnione, którego prace tak liczne 
i tak rozmaite, a kióry, jak słusznie wyraził 
P. Jomard, żył pod pięciu odmianami rządu, 
a poznał ludzi nayznakomitszych swojego czasu, 
drogą zostawia po sobie pamiątkę wszystkim , 
którzy tylko zblizka jego znali: cehlubne jego 


imie w dziejach zapisaném będzie.” 
> A. Bohatkiewicz. 
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O NOWYCH KRAJACH AMERYKAŃSKICH przez G. HASSELA, 
(Neue Allgem. ES und Statist. Ephemeriden. 
1823. Tom. XVILN. 9) 


Ameryka 6 rokiem 1783 nie miała żadnego 
cywilizowanego udzieluego kraja. Państwa 42te- 
ków i Inkasów upadły : Indyanin cywilizowany 
pod obce poszedł jarzmo. a reszta pierwiastkowych 
mieszkańców jeszcze się do tego stopnia z dzikości 
nie otrzęsła , aby pomyśleć mogła o ściśleyszych 
społeczności związkach. Ledwie tylko na sa- 
mych kończynach Południowey Ameryki utwo- 
rzyła się jakaś, niby porządnieysza, Indyan osada, 
„Araukańska. Cała Ameryka podlegała Europie, 
będąc uważaną za dodatek do oyczystey ziemi, 
od którey narzucone, sobie miała prawa, isto- 
sować się musiała do urządzeń powiększey czę- 
ści nciążliwych. 
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W ostatniey ćwierci ośmnastego wieku Stany 
Zjednoczone północney Ameryki stanęły w rzę- 
dzie niepodległych krajów. Ledwo od tey po- 
ry upłyneło pół wieku, a już w Ameryce po- 
zostały Europeyczykom, tylko zlodowaciałe ste- 
py Północy, szczupłe okręgi środkowe, i dro- 
bne cukrowe wysepki. 

Wedle naygruntownleyszych świadectw, mo- 
¿na naznaczyć Ameryce, wyjąwszy krainy pod= 
biegunowe północne i południowe, których gra= 
nice ledwo w części sa oznaczone, rozległości 
662,501 geogr. mil kw., a ludności 36,550,200 
dusz, z tych przypada na: : 

Mil Kw.  Mieszk. 
A. Amerykę niepodległą 484,451 53,281,600 
B. Europeyskie osady . 147,896 3,068,600 
C. Pustynie Ameryki . . 30,154 200,000 


Ogółem . 662,501 36,550,200 


a tak: 
A A Z A a | 
A. Ameryka niepodległa. 
ACE Ludność 1820 roku. 
A głośc OAZĘ E Sa 

Kra J e w Euro- |Mieszań ć 
geogr. |peyczy- |cy i ko- |Indyanie|Murzyni| Ogół. 
M.+-K.| cy. lorowi 


Mexyk=.- 0% 65084 1405000 2000000| ¿3onoo! 10000] 6765000 
. Kolumbija. . MARU 500000 650000) 1524600| 470000| 3144600 
„la Plata. . | 66513! 300000 150000! 1592000| 40000 2082000 


„Peru, . .„ . | 24461] 190000 G8oooo| 1250000 
„ Amer. środkowa | 15498! 190000 520000| 780000 


Ameryka pólnoc.|113505 8000000] 240000] sg0000|£000050 10520000 


5aoov| 1900000 
10000| 1500000 


A 5967| 80000; 210000 500000; 240000| 1050000 
. Brezylija 154b04|1500000| Jo0000| 450000 2750000] 5400000 
„Haity * 1585| a15000| 300000] ,—— — | 6250600] 940000 
. Araukani 1918 — 
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= — 4000001 — — 400000 
w ogóle . |464451|1r 9800005: 50000|10356600/5795009,532%1600, 
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B. Ameryka Europeyska. 


a: Ludność 1820 roku. 


Osad y. w | Euro- |Mieszań IM 
geogr. |peyczy-|cy i ko- Indyanie| a SE R Ogół. 
M. K. - 


SO E NON RIA RR AO JO OSOWO MENS NS AE RE OSOLONEJ] == 


cy. |lorowi. 
a. Brytan. Ameryka, 120221 | 829100] 44700] 232500) 755500| 1859800 
SA 5 

1. Quebek . + | 77750] 550000| — —|. 2000001 — —! 530000 
OBA Cl O 47oo| 159000| — — 1006| — —| 160000 
1 5. Nowy-Branswik | 1550| 78000) — — 2000] — —| 80000 
4, Nowa-Szkocya 675: 108500) — — 1500] — —| 110000 
5. Prince Edward 99 $000| === | — — 8000 
6. PrzylądekBreton| 112| 5000] —= =| — —|  — — 3000 
7..Neufandland . | 262811 71000] — —| 15000) — —| 66000 
8. Bermudas . . 108] 3500| 2500, — —|  5ooo| 11000 
Północ Zach. ziemia| 8000 5ooj — —|  goooo| — —|  go5oo 
g.Jamaika . . 268| 50000 13000) — — | 342000| 357000 
10. Leeward , .- 22| 7500 4700) — — | 72g00| 65100 
11. Dominika . . ;4 800 1500) — — | 16600] 18900 
12. S.Łucya . . 101| 1200] - 1800 — — | 13800 16500 
13. Barbadoes . . 11; 15000] ooo) — — | 78400) 96400 
14. S- Vincent. . 18 2500| 2500] — — 50000) 54800 
15. Tabago . . + 61 800 600] — —| 14600, 16000 
16. Trinidad . . 78 25v0| 6000] — —| 25600]  521ao 
17. Bahamas . . 257 3600, 3500| — —| 11000] 17900 
— Balize . . . 466 400| 400 5000 5ooo 10800 
18. Berbis iDemerara| 415 3500] 5400 8000, 100600| 215500 
b. HiszpańskaAmer.| 2670 | 581500, 76000| 27000! 295100| 780100 
2. Kuba . . « . | 230g | 260000] 65000) — —]| 205160| 690100 
2. Puerto Rico . 189 | 120000] 10000] — —| goooo| 220000 
3:Chiloe = . 172 1500 1500] 27600) — —' 50000 
c. Francuzka Amer.| 488 24yoo| 20500 3500| 182900] 231800 

Gubernijze. 
1. Kajenna . . ./| 4%o 2100 700 2500| 17500| 25800 
2. Martynika . . 17 9900| 11100] — —| 77400)  góźoo 
9, Guadelupa . . 41 | 12900| 8700) — —|. 85000! 10g600 
d. Niderland. Amer.| 505 50oo| 3500 7100| 76900; 9300 
1. Surynam  . . 4901 — =! — —| — — — —| 65000 
2. Kurasao E CIA E A RS 14000 
3. St. Eustachego CZD A E | RR> 12000 
¡e Duńska Ameryka.| 9 3500| 5000] — —| 5g800| 46300 
J. Szwedzka Amer. 3 2400 600] — —! a5000| 18000 
g. Rossyyska Am. | 24000]  góoo| — — 5oooo! — = 59500 
w ogóle . |1475,6/1266500¡ 148800] 3 20100 1545200 5065600 

C. Pustynie Ameryki bez z pewnego rządu. 

1. Reszta. panur 6007) — —| — —j -46000 4000 50000 
a Patagonija | 22550) — —| — —j| 148000|: — —| 148000 
5. Ziemia anA 1522] — —| — — 2000) — — 2000 
4: Falklandya  . A O PRZEZ RAN | ER 
5. Gallapagos . 1asj Ex | >= — — — | — — 
7 wogóle . | $0154| — —| ——| 196000, -4000| 200000 
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p A TE EE Ps | 2 


Z Z 


Do wyrachowania powierzchni północney 
Ameryki, zwłaszcza co się tycze augielskich i 
rossyyskich posiadłości , służyłń nam karta Ar- 
rowsmitha. Gdy jednak grańice ziemi, pomiędzy 
przylądkiem lodowatymi Mackenzie leżącey, nie 
sa jeszcze poznane , wypadało tu przeto przyjąć 
przypuszczone ograniczenie , chociażby to na 100 
przeszło milkw. omylić mogło.Podobnie i granice 
Rossyyskiey Ameryki, vie mające ze strony wscho- 
dniey żadnego okréslenia, aż do Gór-Skalistych 
rozciągniono; chociaż może i tu ze 100 m. k. An~. 
glikom lub Rossyanom ujęto , dla tego, iż łań- 
cuch wspomnionych gór na wszystkich kartach 
dowolnie jest oznaczony , gdyż jego koniec przy 
oceanie lodowatym przez uikogo nie był widzia- 

sny. Czy więc sto -mil kwadratowych mniey lub 
wiecéy , w tych pustyniach, do tych lub owych 
należy, nie to nie stanowi, zwłaszcza, że kraje owe 
dotąd nie w istotnóm są posiadaniu, lecz tylko do 
nich prawa swe oświadczają ; nam tu szło tylko o 
zbliżone wystawieńie całości. Wyrachowanie po- 
wierzchni Stanów północney Ameryki, grunłuje 
się na świadectwach Careya, Schmidta, ù Ete- 
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linga ; prowincye Mexykańskie oznaczone są 
wedle doniesień wysokich zasług naszego ziomka 
Humboldta; lecz pustynie na północ z obustron 
gór Kordyllierskich położonej do granie Zjedno- 
czonych Stanów pólnocney Ameryki nie przyty- 
kające, na które Humboldt żadnego nie dawał ba- 
(czenia, w tymże obrachunku są pomieszczone, 
jakkolwiek do Mexyku nie są wcielone , i tylko 
doń prawem pretensyi należą : z tychto właśnie 
kiedyś nowa kraina dla wspomnionych stanów 
powstać może. Co dośrodkowey Ameryki, pole- 
galiśmy na karcie Juarros,z przyłączeniem do te- 
go krainy Muskięów , prowincyi Zolagalpa i 
innych , tudzież wysp na karaibskiém morzu po- 
łożonych. Co się tycze Indyy Zachodnich, Pata- 
gonii i Falklandyz trzymaliśmy się jak nayściśley 
Zacha, lecz tylko kart dawnieyszych; inne zaś 
prowincye południowey Ameryki oznaczone zo- 
staly wedle podań Gutsmutha , który ich rozle- 
głość z kart la Rochetta iZFeilanda wyciągał (*). 
Co do ludności, przyieliswy własny obrachu- 
nek na całą tę część ziemi w 1820 r., 56,550,200 
głów wynoszący, P. Humboldt naznacza prze- 
ciwnie, na rok 1825. tylko 54,942,000, a prze- 
to 13 milliona mniey, niż my na rok 1820, to jest: 
A. na Amerykę półn -~= + - =-~- 19,595,0 
0): w Kanadaa br yłalskiej - - 950,000 Re 


(*) Zródła te różnią się nieco od podań Humboldta (w iego 
dziele: Voy. aux reg equinox, T. 1X. k. 167) względem 
obrachowania południowey Ameryki, które przyjęliby. 
śmy byli nieodzownie , gdyby nas doszło wczesnjey jego 
dzieło: lecz w ówczas je otrzymaliśmy , gdy już więcey 
iak w połowie, artykuł ten w druku wygotowany został; 
ani też była iuż pora pod ściśleyszą brać to rozwagę , co 
sobie na poźniey zostawujemy. 
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2), w Stanach zjedn. północnych ~- 10,525,000 
5), w Mezyku i Guatemali - - - 8,400,000 
4), w Veragua i Panama - = = * 80,000 - 
A o MA E E ES AS 400,000 
B. na Indye zachódnie + - - * = * = = 2,826,000 
PREY RZ E E E 820,000 
2), Angielskie posiadłości + - - ~ 777,000 
%, Hiszpańskie © +.- *S77 34 925,000 
4) DTAnCUZRIE E her nS = ~ 210,000 


5), Niderlandzkie,Szwedzkie i Duńs 


kie 85,000 


C. na Amerykę południoną = = = = = 7 13,161,000 
Dev columbia ado 2,709,000 
2), w Peru A ta 1340030003 
5) w GDN o AS 2,300,000 / 
awole Platassa PORZ R ZĘ 2,300,000 y 
5),w Guyanie na 3 części podzieloney 256,000 
0), EA S$" 4,000,000 
7), wolnych Indyan , it. d. - æ 420,000 


Ogółem w r. 1823, 34,942,000 dusz 

Jedne z takowych podań są zanadto wyso- 
ko posunięte, inne znowu bardzo ograniczone. 
Freiherr np. na całą angielską północną Ame- 
rykę liczy tylko 550,000 dusz, gdy tymczasem 
tyleż albo i więcey -wynosi liczba samych Eu- 
ropeyczyków: la Bouchette w Quebeku na- 
znacza r. 1814, 355,000, Gourlay w Yorku r. 
1821, 154,250; Nowy Brunswik w r. 1820 miał 
istotnie 78,000, Nowa-Szkocya r. 1821, 1 10,412, 
Prince Edward 8,000, Przyladek Breton 3,000, 
Neufundland wedle Bathursta r. 1816, 70,000 
a Bermudas 1810, wespół 4 murzynami 10,83 1; 
cała zatém angielska Ameryka północna liczy 
671,502 białych mieszkańców; ludność ta do 
tych czas, częścią przez osiadanie nowych przy- 
bylców, częścią też przez własne pomnażanie się, 
znacznie urość mogła; naynowsze albowiem an- 
gielskie gazety donoszą, iż ludność Yorku albo 
'Wyższey Kanady w r. 1825 dochodziła 180,000» 
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Tu wszakże nie jest policzona cała indyyska 
ludność — Pokolenie Eskimów na pobrzeżach O- 
ceanu polarnego w Labradorze i krainach zatoki 
Hudsońskiey, bardzo się szezupło rozpleniło; wła- 
Ściwi zaś Indyanie w Kanadzie, Neufundland 
iw krainie Pszczelney, przez zarazy, wódkę 
i domowe woyny nadzwyczay ucierpieli; wszak- 
. Że może ich jeszcze do 230,000 po obszerney prze- 
strzeni błąkać się. Angielskie północno-zachodnie 
posiadłości wielką indyan ukazały ludność; we- 
dle obrachunku bowiem Mackenzie, mają zawie- 
rać 15.000 do 20,000 zdolnych od woyny, czyli 
'goooo do 120,000 dusz — Gdy jednak niektó- 
re z tych plemion sięgają dziś do Rossyyskich 
i półnoeno-zachodnich północney Ameryki po- 
siadłości, przeto my, naymierniey rachując, na- 
znaczamy ludności w angielskiey północney A- 
meryce 995,702. — Co do Rossyyskiey półno- 
cuey Ameryki, rachunek ten zdaje się bydź cał- 
kiem niedostateczny: tu bowiem liczy się terąz 
10,000 kolonistów .(Rossyyan i Aleutów) a 50,000 
indyan. — W oznaczeniu -ludności północney A- 
meryki Freiherr trzymał się spisu r. 1820 z wy- 
Jatkiem Florydy, do tego jednak dodał przybyt 
teyże ludności do r. 1825. — Opuścił on wsze- 
lako krainę Missurską, Florydę i Oregan, jako 
też nie policzył Tudyan krain rezerwacyynych. 
To wszystko, wedle naynowszych o Ameryce 
pisarzy, ma czynić 471,136 dusz; przechodzi za- 
tem 5 częścią liczbę wolnych Indyan, przez Frej- 
herra na północną Amerykę przyjętą — Wogól- 
ności, liczba: niecywilizowanych Indyan w pół- 
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nocney Ameryce zdaje się bydź wzięła za ma- ` 


to, podobnie jak w Ameryce południowey — Co 
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się tycze Brezylii, zdaje się Że Freiherr przy- 
puszczenie Balbisa przeniosł nad Schiffera, i 
przyjął liczbę ludności o 13 milliona większą — 
Wszelako upewnia Schiffer, że urzędowe źró- 
dła miał pod ręką, a chociaż wiele z jego po- 
dań zdają się bydź przesadzone co do ludności 
miast, gdzie on oczywiście ludność, przez Ban- 
lieue na-naczoną, za ludność w okrębach mu- 
rów mieyskich uważa, wszelako widzimy się 
bydź zmuszonymi przyjąć to, jako nayświeższe 
świadectwo w tym względzie. 

Z podobieństwem więc do prawdy twierdzić 
można, że cała Ameryka wr. 1825 miała lu- 
dności 40 millionów — Jakoż przyjawszy, że 
w r. 1820 było 36 miltionów, i policzywszy co- 
roczny wewnątrz przybyt tylko na 2 od sta, 
który atoli na niektóre krainy jest za mały, wy- 
padałoby więc na każdy rok 720,000, nie licząc 
przybytu od przybytu, w ciągu zaś 5 lat wy- 
niosłoby 3,600,000; a ztąd w r. 1825 całey lu- 
dności wypada więcćy jak 40 millionów. — Po- 
stęp teu wszelako nie zachowuje się w ludno- 
ści Indyan wolnych: tu bowiem, nie tylko, że 
liczba ludności nie jest Cza, ale owszem 
wyraźny jey postrz „ega się ubyt: gdyż pokolenia 
co rok zmnieyszają się - i zmnieyszać, bardziey 
będą, w miarę podnoszącey się kultury, 1 u- 
szezuplających się, zjedney strony środków wy- 
Żywienia, a z drugiey obeznawania się z vyeo 
dnieyszém życićm, które ich naturę nadwątla, 
niszczy. —. Nie dawaliśmy tu jeszcze uwagi na no- 
"wo osiadających , tak europeyczyków, których 
corocznie mnóstwo tu sie ściąga, j jako też czar- 
nych, „wbrew  obostrzeniom * angielskim liczbę 
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swą powiększających : przez co Brezylija co rok 
otrzymuje w zasiłku z Afryki przeszło 200,000 
głów, z których 5 do klimatu nawyka — Woyny 
w prowincyach niegdyś hiszpańskich mały wpływ 
miały na wewnętrzne pomnażanie się ludności, 
a przeto bez wątpienia mało ją wstrzymały. 
Dziś biali stanowią prawie trzecią część a= 
merykańskiey ludności, to jest: około 15,5 00,000 
głów, z których bydź może: 
w Ameryce północney = = 10,265,000 
w Indyach zachodnich = - 645,000 
w Ameryce południowey - = 2,590,000 
Nie wiele tu względu dawać możemy na 
mestyzów czyli dzieci z europeyczyków iame- 
rykanów porodzone , jak na mułatów, to jest 
mieszańców ze krwi europeyskiey i afrykańskiey: 
należą oni bowiem: pierwsi, więcey do Indyan, 
drudzy więcey do murzynów : gdy matka ze 
wspomnioney krwi pochodzi, za którą też w pier- 
wszóm pokoleniu dziecie idzie — Równie mało 
ważyliśmy plemie Zambos, bo to jest szezupłe, 
jako teź czarnych karaibów na wyspie $. Z7'in- 
centego „oddawua wyplenionych — Możemy 
więc tylko z pokoleń: mieszanych, z pewnością 
jako mestyzow do indyan, a$ jako mułatów, 
“do murzynów przydać. — Tym sposobem liczba 
indyan wynosić będzie 14,406.800, czyli około 
1 lub % całey ludności — Lecz z murzynów 
przynaymniey 12% europeyską cywilizacyą muiey 
wiecéy przyjęło, a reszta tylko pozostała trwa je- 
szcze w swym stanie niepodległości, który wkrót- 
ce już zapewne zniknie — Negrowie dopełnia- 
ją reszty ludności, czyniąc wespół z mulatami nie 
spełna 10 mill. czyli około fa całey ludności; 
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żyje ich naywiecéy na wyspach Indyy zacho-. 
duich, gdzie nawet udzielne potworzyli krainy; 
toż samo w Brezylii , w południowych stronach 
północney Ameryki ¡we wschodniey części Ko- 
lumbii, jakoteż mianowicie w krajach między 
zwrótnikowych; leez Mexyk, środkowa Amery- 
kainowa-Grenada, po większey części bez nie- 
wolników się obeszły. 

Z liczby amerykańskiey ludności 34,942,000, 
Humboldt w r. 1825 naznacza na: 


język hiszpański - - - = - - 16,785,000 
— angielsko-amerykański =- - 10,220,000 
— portugalski - - - - = -  4,000;000 


wszakże nie pomieścił tych, co zostają pod 
berłem angielskićm, oraz cywilizowanych In- 
dyanw dawnych hiszpańskich kolonijach zosta- 
jących, którzy dziś po większey części (wszelako. 
nie wszyscy) język swóy macierzysty ha język 
swych panów zamienili. 

Gdyśmy więc powierzchni całey Ameryki 
662,501, m. kw. naznaczyli: ludności zaś na rok 
1825, 40 mill., przeto na każdą milę przypada 
605 głów. — Ztóm wszystkiem massa tey ludno- 
ści nierówno jest rozdzielona; na wyspach Indyy- 
zachodnich liczy się blisko 600 dusz na milę 
-kwadr., w Chili 112, w Mexyku 108, w Stanach- 
Zjednoczonych północney Ameryki ge, w środ- 
"kowey Ameryce 84, w Peru 75, w Brezylii 42, 
w Kolumbii 41, w la Plata 18, w angielskiey 
północney Ameryce g, Rossyyskiey na nayodle- 
gleyszym północno zachodnim cyplu 24, a w Pa- 
tagonii przy południowych granicach tylko 2 
głowy — Jakże dopićro ludność ta rozmaicie się 
ściska w pojedyńczych prowincyach! tak np: 
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r.1820 w Połnocno-amerykańskich stanach, okrąg 
Massachusett miał 1,655, kraina Arkansas, tyl- 
ko 5 głów ; w Mexykańskich zjednoczonych sta- 
nach okrąg Guanaxuato liczył 1,580, a California , 
tylko 19, angielska wyspa w Indyach zachodnich 
Newis przeszło 11,000, wielka wyspa Kuba około 
276 w przestrzeni kwadratowey mili. 

Jak to wszystko odmienną przybrało postać 
wprzeciągu jednego wieku. ZY. 4. K. 


RECENZYA 


O sŁowNIKU ROSSYYSKO-POLSKIM X MoDESTA STANIE- 
WICZA PIJARA. 
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Dostatecznie każdy jest przekonanym o potrze- 
bie i ważności języka rossyyskiego dla Polaków; 
bardzo często nawet można było słyszeć użalania 
się na niedostatek xiążek, któreby ułatwiały jego 
naukę i obszernieysze poznawanie. Słownik kie- 
szonkowy rossyysko-polski przez A. Modesta 
Staniewicza pijara wydany, w ZFilnie, nakta- 
dem ı drukiem Józefa Zawadzkiego 1826 roku 
(Pyuusri poceiiicko-noabCKIA CAOBADD, A3ĄAHHBLII Il- 
apexaro o6mecmsa lepoMoHax0Mb Moąecemonmb Gma- 
nesnuemb),jest piérwszém dziełem zupełnieyszćm, 
tlamaczacém wyrazy rossyyskie na język polski. 
Uprzedziło go kilka grammatyk rossyyskich 
w Wilnie wydanych, międzytómi celnieysze Dwo- 
' rzęckiego i Reiffa, tłamaczona przez A. B.Hlebo- 
wicza; bardziey jeszcze uprzedził niedokładny Sto- 
wnik polsko-rossyyski, przez Cyryaka Kondrato- 
wieza wydany w Petersburgu 1775; ale brakło 
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nam dotąd ibraknie dzieła, któreby ułatwiało 
zrozumienie mowy i xiążek rossyyskich. 
Zgromadzenie XX. Pijarów zasłużone jest 
w kraju naszym przez nauki. Liczni jego członko= 
wie pracowali dla nauk, i dotąd z chwałąi 
pożytkiem pracują. X. Staniewiez, idąc w $la- 
dy szanownych swoich poprzedników, obdarzył 
nas dziełem, którego potrzeba była nieodhitą, a 
pożytek jest niewątpliwy. Praca tego rodzaju, ma- 
ło czyniąca przyjemności dla autora, z wielu tru- 
dnościąmi połączona, na tćm większą zasługuje 
wdzięczność. Ale oddając winne pochwały pracy 
pożyteczney X. Staniewicza; pozwolimy sobie zro- 
bić kilka nad nią uwag. A naprzód: mnieysząby 
autor odpowiedzialność na siebie zaciągnął, 
gdyby dołączył przedmowę, a w niey wyłożył 
granice, jakie swojemu pismu zakrćślił. Ze 
“ten słownik nie może obeymować wszystkich wy- 
razów rossyyskich, o tém- Świadczy objętość, a 
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w części i sam tytuł: w takira więc razie wy-` 


razy zebrane powinny bydź te, które są dla nas 
naymniey zrozumiałe, które nie mają bliskiego po- 
dobieństwa z wyrazami polskiemi. W słowniku zaś 
X. Staniewicza bardzo często spotkać można wy- 
raz doskonale znajomy,niczćm od polskiego nieróż- 
niący się, a rozminąć się z wymagającym tłuma- 
czenia. Każdy mówiący językiem polskim bez nay- 
mnieyszey trudności zrozumić wyrazy: 44.04pa.15, 
a.iee6pa, anmerapo, apcenaas, 611AMYMGÉAHKUPE, 
6umuea, 0065, 0025, Ó01b, GYteaamepa, 6044, eene- 
paro, eeoepagia, ecomempia, eepó6, ¿1AUHA, ¿pOM%, 
cupoma, CA076, CAYTG6, CHOTA CH LG, COÓOAD, COT, 
COCHA, CMOAUKG, CMO1G, cmptaeus, CYyKHO y CHO 

i t, d. W skróconym słowniku dla Polaków, wy. 
padałoby zamiast tym podobnych wyrazów, u- 
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mieścić inne trudnieysze, które tu są opuszczone. 
Nić ma przedmowy, niema także objaśnienia 
skróceń grammatycznych, które wtym słowniku 
nie wskazują więcey, jak tylko rodzay; w kaĝ- 
dym „słowniku, naymnieyszey nawet objętości, na 
początku lub na końcu wykład takowych skró= 
ceń zuayduje się. — Niekiedy można natralić 
na niewłaściwe tłumaczenie wyrazów , i tak 
np. x0ayóbiii, nazwany szafirowym, str. (54), na- 
tomiast lepiey byłoby błękitny niebieski; Aya, 
niewłaściwie serce (75); CABAHM, niewłaściwie 
spadki (305); podobnież capapanb, niewłaściwie 
nazwany szłafrokiem (307); cxy pa, czapką ker- 
dynalską (317); 00mskmeniBenkoCMk, właściwiey 
będzie odpowiedność , zgodność, niżli korres- 
pondencya albo spółkowanie (529); BA3», zna- 
czy wiąz, ale nie olsza (49), cpaBanmeJbHBIIi, 
niewłaściwie wyźszy (355), znaczy bowiem, po- 
równywajacy; a w.grammatyce cpaBHAMeA1BHBLK 
cmeneHb, oznacza stopień wyższy; cyeB5pie, ta- 
twowierność, zabobonność, ale nie batwochwal- 
stwo (344); cymasópoąEbNi, nierozsądny, warya- 
cki, nie właściwie zbrodniacki (tamże). Czyta- 
my na str. 544. Cyaku, xomb, doba, 24 godzi- 
ny, i niżey na str. 345, Cymrn, niok», doba, 24 
godziny; to znaczenie słusznie należy ostatniemu, 
ale pierwsze zupełnie jest czém inném, Cyaxu, 
jest to pewny rodzay naczynia, tłumaczony w sło= 
wnikach przez wyraz płat de menage. W nie- 
których słowach umieszczone znaczenie, lubo jest 
właściwe; dobrze jednak nie odpowiada słowu, 
np. moBunytoch bydź posłusznym, ulegać (224), 
należy tłumaczyć jestem posłusznym, ulegatn ; 
coónio, coómmb, oszczędzać, chować (324), to zna- 
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czenie nie odpowiada pierwszemu wyrazowi, któ- 
ry znaczy chowam, oszczędzam; na niedokła-. 
dności podobnego rodzaju, dosyć często natra- 
fić tu można. Niekiedy do umieszczonego tłu- 
maczenia wyrazu wypadałoby dodać inne dla 
większey dobitności i oddania kilku znaczeń: 
np. C10Bechocmp. wyinowność, wymowa (319), 
dodać należy literatura, piśmituność; CHHcOKb, 
lista. rejestr, katalog (552), dodać kop ja; ck1anka, 
 emkaauka, szklanka (315), dodać słoik, w ogól- 
ności naczynie szklanne; Ciemat, swar, kłótnie 
(353), dodać płotki; cyxomasBbiń, suchy nieco, 
trochę, (546), lepiey chuderlawy, i t. d. 

Lubo poprawność wydania jest zaletą i ko- 
niecznym warunkiem każdego dzieła; tém wię- 
kszą na to baczność dawać trzeba w słownikach; 
jedna odmiana litery, częstokroć może wprawić 
w niepewność , lub dać opaczne wyobrażenie 
o rzeczy. Z tego względu ninieyszy słownik za- 
sługuje na pochwałę, równie, jak wszystkie xiąż- 
ki wychodzące zdrukarni P. Józefa Zawadzkie- 
go. Ale niektóre omyiki nszły pilności kore- 
ktora, np. str. 516 ckonka, poprawić CKOÓKA; 
str. 517 CKpoBB, H; poprawić CKpoB, a; str. 524 
CoÓ1a3Hb, M, poprawić COÓJa3HD, a; str. 310 CBa- 
mebiimiit CHHOĄN, poprawić czamrbiimii; str. 3  ap= 
JaK, popr. apax; str. 5o TeOĄOBIA, geodozya, 
popr. reoqeBiA, geodezya; str. 514 CKANIBIBANILCA, 
stoczyć się, skocić się, ten ostatni wyraz zupeł- 
nie wyrzucić należy i t.d 
~ Oto są niektóre drobne postrzeżenia, w cza- 
sie chwilowego przeglądania słownika uezynio-. 
ne; te drobne niedokladnośei i omyłki nie nie 
znaczą w porównaniu licznych zalet tego dzie- 
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ła, są nieodzownym skutkiem pićrwszey proby 
w tym zawodzie; a ich wykazanie może posłu- 
żyć do sprostowania w poźnieyszych wydaniach. 
Mamy bowiém nadzieję, że to piérwsze wydanie, 
nie długo w handlu xięgarskim pozostanie; przy 
takiey użyteczności i potrzebie, umiarkowana 
jego cena przyłoży się zapewne do jego upo- 
wszechnienia. . Autor zaś zasięgnąwszy pomocy 
w słownikach Heyma, Schmidta i w naynowszym 
Oldekopa, obdarzy nasnowém: obszernieyszćm i 
poprawném wydaniem. 

Ośmielamy się życzyć, ażeby w nowych wy- 
daniach słowników rossyysko-polskich , których 
niedawnómi czasy kilku różnych autorów wyy- 
ście zapowiedziano, jak naywiększą liczbę wy- 
razów objęto, a uważając wyrazy Z dwojakiego 
względu : jednych dano nam proste, a właściwe, 
tłumaczenie, czyli sam tylko wokabularz; 
inne, których wytłómaczenie jest trudne, a nie- 
kiedy nawet niepodobne, te, żeby opisano i 
objaśniono ; do tych ostatnich należy wielka li- 


"czba wyrazów już prawnych i administracyy- 


nych np. yKa3b, MpuKas», noBeabuie, npeąnncanie, 

npeźnosenie, qox1aąv,npaBaenie, i rpaBUNIEJNBCHIBO; 

B5bą40Memo, B5b/¿en1e, HadaA1BCIILBO03 cnpaBkKa, B ÞINN paB- 

Ka, 3AnucKa, omnourenie. i t. d; już kościelnych np. 

mamaria, CKy(PbA, KAMMIABKA, K106yKb, omcnbBanie 

miaa it. d ; już mnóstwo wyrazów technicznych; 
morskich, kopalnych, handlowch, miar, wag.it. d. 

Słownik cerkiewny, Aleksiejewai wkrótce ma- 

jące wyyść z druku nowe wydanie dzieła No- 
wy Stowototkowatel Janowskiego, niematém 

do tego mogą bydź: źródłem i pomocą. 


Leon Rogalski. 


